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Rok i886. 


Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 
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Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 1% centów. 


Prenwnerate przyjmuje się tylko 
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syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
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Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów kwartalnych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 
W miejscu 
z odnoszeniem do 

domu . . .`. zir. 90 ct. 
w państwie austrya- 


5 złr. — ct. 


chiem x 6 zlłr. — ct. 
w cesarstwie nie- 

mieckiem W złr. — ot. 

miesięcznie zaś: 

W miejscu . . . Lr. SO ci. 
z odmoszeniem do 

domu 2 zr. 1O ct. 
w państwie austrya- 

ekiem . . . . 2 złr. — ct. 
w cesarstwie mie- 

mieckiem 2 zir. 50 at. 


Maurycy Jokai o stosunku Austro- 
Węgier do Rosyi. 


Sławny węgierski powieściopisarz M. Jokai 
wystosowy do swoich wyboreów pismo, poświę- 
cone stosunkom między Anustro-Węgrami a Ro- 
Syą. Ze względu na wielki wpływ, jaki Jokai 
na swych rodaków wywiera, nie mniej i ze 
względu na ścisłą polityczną przyjaźń między nim 
a prezydentem ministrów Tiszę, pismo to zasłu- 
guje ze wszech miar na uwagę. Opiewa ono w 
streszczeniu : > 

Wiem dobrze, iż panujący przejąci Są Życze- 
niem, utrzymania błogich skutków pokoju. Bar: 
dzo często słyszałem, jak wspominano o podnio- 
słym sposobie myślenia cara rosyjskiego, któryby 
zamiast sławy wybrał raczej spokgjne rządy, gdy- 
by.on sam tyłko miał+ wybierać. Nie przeczę 
także, że między nami a narodem rosyjskim nie 
ma jakiejkolwiek narodowej nienawiści — wszak 
naród rosyjski jest dzielny, szaeunku godzien, 
i dąży także jak my do lepszej exysteneyi. Zale 
dwie mamy jakiekolwiek między sobą stosunki, 
a fakt. że panujący tego narodu niegdyś spusto- 
szyli ulice naszego miasta, zapomnieliśmy tak 
samo, jak Francuzi, którym to się dwukrotnie 
wydarzyło. Węgrzy i Rosyanie przeto mogliby 
do końca świata obok siebie na równoległych 
drogach kroczyć, bynajmniej nie wchodząc w 
kolizyę. 

Ale eały kierunek rosyjskiego sy- 
stemu państwa i jego istota. tworzy 
najzupełniejszą sprzeczność z na- 
szem państwem, co prędzej czy póź- 
niej wywoła między nami kolizyę. 
Nasz system państwa opiera się na konstytucyj- 
nej swobodzie. Ta utrzymuja w połączeniu masz 
kraj i monarchię. Podstawą rosyjskiego państwa 
jest absolutyzm, i wszystko co za mim idzie: 
zniweczenie politycznej i obywatelskiej wolności, 
duchowe uciemiężenie, urzędowa korupcya w po: 
łączeniu z szowinizmem, zabijającym wszelki na- 
rodowy rozwój. Dlatego jest naszym żywotnym 
interesem, żehy wyłączone z tureckiego cesar- 
stwa narodowości i państwa znalazły zadania 
przyszłości swej w samoistnym rozwoju! w użyciu 
swego konstytucyjnego samorządu. W zajętych 
przez nas prowincyach panuje teraz znacznie 
więcej niż kiedykolwiek przedtem obywatelska 


za cały miesiąc. 


ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscoewą : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową : Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
trafika-w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowane biuro (Silberstein) plac Maryacki dom p. 
Czynciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien- 


nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Q©głoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamniejscowyeh, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — O©Qgłoszenia i prenumeratę przyjneją: We Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenverga); — W Tarnowie handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W Rzeszowie ksiegarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko: — W Wiedniu pp. Haa- 
senstelin & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wroeławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdzie) W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3 rue des Grands Augustine i So- 
cietó Mutuelle de Publicite A. Lorette, directeur. Rue Caumartin 61. 
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i religijna swoboda, a spodziewam się, że i na|raz żadnych rozpraw pomiędzy warstwami spo-|z polecenia pana ministra skarbu i wydano je 
łecznemi, wyznaniami i narodowościami. Staraj-|w celu utrzymania porządku we własnym urzę- 


swobodę 
przyjdzie. 

Nie da się zaprzeczyć, że Rosya mogłaby pe- 
wne uzasadnione rościć sobie pretensye co do 
państwowego rozwoju Bułgary. Ofiarą wielkiej 
wojny, dwóch miliardów rubli i 100.000 żołnie- 
rzy, walczyła Rosya o swobodę Bułgaryi — mo- 
że też rośció sobie prawo do wpływu na ten 
kraj. Pytanie tylko, jak chee ten wpływ wywie- 
rać. Jeżeli może zdobyć sobie sympatye narodu 
bułgarskiego (a może to osiągnąć, jeżeli pozwoli 
narodowi korzystać z konstytucyjnych swobód) — 
to nie będziemy na to krzywo patrzeć. Jeżeli 
jednak dyplomacya rosyjska miałaby 
przemocą próbować, którekolwiek 
państwo bałkańskie wciągnąć w sferę 
swego wpływu, wówczas zaprawdę 
nie moglibyśmy stać z bronią u nogi 
ale byłibyśmy zmnszeni wejść do 
akeyi. Ueiśnienie choćby jednego z tych wscho- 
dnich krajów przez rosyjską dyplomacyę, podda 
łoby zaraz wszystkie inne rosyjskiemu wpływowi 
i zamieniłoby naszych dobrych przyjaciół w nie- 
przyjaciół, Temu zaś musimy przeszkodzić 
choćby za cenę największych ofiar, 
ponieważ jest to dla maszej monarchii kwestyą 
żywotną. 

Przechodząc następnie do szans takiego starcia, 
wypowiada Joka przekonanie, że dyplomacya 
będzie się starała wszelkiemi środkami starciu 
temu przeszkodzić, zwłaszcza że obrona tych in- 
teresów siłą zbrojną także i wewnętrzne choroby 
Rosji. nieskończenieby powiększyła — i pisze da- 
lej: (i, którzy od naszego rządu wymagają, żeby 
energiczną deklaracyę wystósował do rządu ro- 
syjskiego, muszą przeto być świadomi tego, iż 
deklaracya taka doprowadziłaby do ultima ratio. 
A na ten wypadek każdy zapyta: czy może- 
my liezyć na przymierze z Niemeami, 
jeżeli będziemy zawikłani w taką wojnę? jeżeli 
zaś nie możemy liczyć na to, to do czegóż słu- 
żyło dotychezas to przymierze, i jaka może być 
jego użyteczność w przyszłości? Przedewszystkiem 
zaprzeczam, jakobyśmy dotąd niebyli znaleźli ko- 
rzyści w niemieekiem przymierzu. Przeciwnie — 
naciskowi tego ścisłego porozumienia zawdzięcza- 
my, że zwycięska Rosya była zmuszoną ze swoją 
armią wycofać się z krajów bałkańskich, które 
miała zajęte, i że natomiast nasza armia wkro- 
czyła w dwie prowincye bałkańskie, z której to po- 
zycyi i teraz jeszcze strategicznie panujemy nad 
tamatejszem położeniem. Zawdzięczamy dalej temu 
przymierzu, że z Serbią stoimy na dobrej stopie 
i że wogóle nasze znaczenie w oczach narodów 
wschodnich zostało wzmocnione. 

Musimy jednak liczyć na własną 
siłę. Najważniejszym czynnikiem tej siły jest 
wspólna armia, która z dumą reprezentuje całą 
monarchię. Jest ona rękojmią naszego bytu pań- 
stwowego i stróżem naszych konstytucyjnych 
swobód. 

Autor przechodzi do kwestyi wojskowej, która 
ostatniemi czasy tyle w Węgrzech narobiła ha- 
łasu — a tyle sprawiła pociechy publicystom 
rosyjskim, wołającym już, że to wygrana bitwa! 
Ale myśmy nie zostali zwyciężeni — mądrość 
naszego króla odniosła zwycięstwo, a najw. pismo 
odręczne daje zupełne zapewnienie co do kon- 
stytucyjnego ducha armii. Naród węgierski uczy- 
nił wszystko, i na przyszłość wszystko uczyni 
co potrzebne, aby w sposób konstytucyjny i z 
dobrej woli dostarezyć środków, mających armię 
postawić na poziomie współczesnych wymagań. 
Gdzie czyny tak mówią — mająż nas słowa 
dzielić ? 

Jeżeli chcemy być zdolni do wojny, stwórzmy 
pokój na wewnątrz. Usuńmy wszelkie Fwestye, 
mogące krajem zawiehrzyć. Nie wywołujmy te- 


konstytucyjną nie długo czekać im 


my się materyalne interesa obu panstw monar- 
chii bez drobnostkowych  pretensyj pogodzić. 
I do sąsiadów maszych bardziej nam się zbliżyć 
trzeba. Zaniechajmy wojny etowej z Rumunią, 
nawet za cenę chwilowych ofiar. Większe in- 
teresa są teraz w grze aniżeli te, które 
się taryfą cłową osiągnąć dadzą. Zróbmy pokój 
w domu, a gdy na trzy strony świata ubezpie- 
czyimy się sojuszem wspólnych interesów, wów- 
czas możemy z czystem sumieniem zwrócić się 
ku czwartej i wypowiedzieć nasze hasło: żadnych 
zdobyczy — tylko konstytucyjna swoboda państw 
Bałkańskich. Jeżeli to jest także interesem Rosji, 
możemy z nią iść razem: jeżeli interes 
jejjest inny, musimy się bić. Jedno 
i drugie może być zdrowem — wszystko inne 
byłoby chorobliwe! 


Niemczyzna w zarządzie 
skarbowym. 


Urzędowa Gazeta Lwowska pisze: 

W numerze 228 Dziennika Polskiego z dnia 
6 października 1886 r. podana jest wiadomość, 
jakoby wskutek polecenia p. ministra skarbu kra- 
jowa Dyrekcya skarbu wydała do wszystkich 
władz skarbowych rozporządzenie, ażeby we 
wszystkich sprawach, które mają być desydowa- 
ne przez e. k. Ministerstwo skarbu, do sprawoz- 
dania dołączano dokładny wyciag z aktów w ję- 
zyku niemieckim, lub też dosłowne tłómaczenie, 
w sprawach zaś e. k. Trybunałowi przedłożyć się 
mających, należy bezwzględnie dołączać dosło- 
wne tłómaczenia wszystkich aktów. 

Poinformowawszy się u kompetentnego źródła, 
możemy dać następujące objaśnienie : 

Z powodu zaprowadzenia polskiego języka, ja- 
ko urzędowego w Galicyi, począwszy od r. 1870, 
poleciło Prezydyum e. k. kraj. Dyrekeyi skarbu 
okólnikiem z dnia 31 października 1869 r. L 
2115 pre. władzom skarbowym, ażeby w spra- 
wach, która mają być przedkładane c. k. Mini- 
stergtwu skarbu, sporządzały sprawozdania w ję- 
zyku niemieckim, a następnie poleeono okólni- 
kiem z dnia I grudnia 1878 r. 1. 2887 pre. do- 
łączanie do pomienionych sprawozdań, zamiast 
niemieckich ułómaczeń aktów, tylko wyciągów 
z aktów w niemieckim języku sporządzanych. 
W ten sposób pomienione sprawy zawsze były 
traktowane, a z tego powodu nie powstało prze- 
ciążenie podwładnych organów, albowiem takie 
sprawy tamże rzadko przychodzą. 

Ponieważ jednak niektóre władze nie stosowa- 
ły się do tych poleceń, eo było powodem, że 
kilkakrotnie powstał zastój w czynnościach e. k. 
kraj. dyrekcyi skarbu, w której takie sprawy z 
całego kraju się koncentrują, gdyż urzędnicy o- 
barczeni pracą, nie byli w stanie wygotować na 
czas wyciągów z aktów , przeto powołane rozpo 
rządzenia zostały podwładnym organom kilkakro 
tnie tak w pojedynczych wypadkach, jakoteż o- 
kólnikami przypomniane, mianowicie także okól- 
nikami z dnia 18 marca 1885, |. 19,989 i 25 
września 1886, l. 75.022 drukowauemi w doda- 
tku do dz. rozp. ministerstwa skarbu, w których 
zresztą nie ma szczegółowej wzmianki o spra- 
wach należących do kompeteneji e. k. trybunału 
administracyjnego. 

Powołane rozporządzenia nie są więc żadną 
innowacyą, lecz jak wyżej przytoezono, przypo- 
mnieniem od r. 1870 istniejących i praktykowa- 
nych przepisów. 

Zarządzenia te wydano jednak z własnej ini- 
cyatywy e. k. krajowej dyrekeyi skarbu nie zaś 


dzie i z obowiązku czuwania nad ścisłerm wyko- 
naniem rozporządzeń administracyjnych przez pod- 
władne organa. 


L+ 


W sprawie budowy pomnika 
A. Mickiewicza. 


(Głos s kraju). 

P. prezydent miasta Krakowa jako przewodni- 
czący komitetu budowy pomnika A. Miekiewicza 
rozesłał do członków tegoż komitetu następujące 
pismo : 

„Z polecenia komitetu wykonawczego budowy 
pomnika A. Miekiewicza załączam fotografię mo- 
delu pomnika przez p. Teodora Rygiera i p. Wa- 
lerago Gadomskiego według pomysłu p. Jana 
Matejki przedstawionego, oraz mam zaszezyt za- 
wiadomić, że posiedzenie pełnego komitetu bu- 
dowy pomnika odbędzie się w Krakowie w nie- 
dzielę dnia 10 października 1886 o godz. 4 po 
południu w sali posiedzeń Rady miasta Krakowa, 
i z uwagi na ważność sprawy komitet wykonaw- 
czy oczekuje jak najliezniejszego zebrania się 
członków *. 

Dla zrozumienia powyższego pisma przytaczam, 
iż na pełnem posiedzeniu komitetu Miekiewiczow- 
skiego w dniu 17 lutego b. r. odbytem uchwa- 
lono między innemi: 

1) odracza się ostateczną decyzyę komitetu 
pełnego do porozumienia się p. prezydenta z za- 
miejscowymi członkami komitetu o termin wspól- 
nych obrad, które winny nastąpić po obliezeniu 
przez podkomitet kosztorysu ; 

2) ułatwi się ogółowi poznanie obu modeli 
przez rozpowszechnienie ich reprodukcyj za po- 
mocą fotografij; 

3) poleca się podkomitetowi wypracowanie w 
jak najkrótszym czasie kosztorysu pomnika we- 
dług wystawionych modeli i przedstawienie pro- 
gramu dalszej akeyi. 

Jeżeli komitet wykonawezy (jak p. prezydent 
nazywa grono pięciu ezłonków wybranych przez 
komitet pełny do wypracowania kosztorysu i 
przedstawienia programu dalszej akeyi), wykonał 
należycie uchwałę pełnego komitetu, a zdaje się, 
że ją wykonał, skoro p. prezydent zwołał posie: 
dzenie, przedłożone będą temuż pełnemu komi- 
tetowi do rozpoznania: 1) kosztorys pomnika, 
oraz 2) program dalszej akeyi. 

Zadziwia wielce, że członkom komitetu nie ro- 
zesłano ani owego przez komitet wykonawczy 
opracowanego kosztorysu pomnika. ani też, eo 
rzecz jeszcze ważniejsza, programu dalszej akeyi. 

Jeżeli podkomitet do opracowania tych dwojga 
rzeczy potrzebował przeszło 6 miesięcy czasu, to 
członkowie komitetu pełnego w celu rozpatrze- 
nia ich powinniby przynajmniej na kilka dni 
przed posiedzeniem poznać ów zebrany materyał 
chociaż w jego najprymitywniejszej treści, powin- 
niby poznać owe wnioski co do dalszej akeyi, 
nad którymi podkomitet przeszło 6 mięsięcy pra- 
cował. Jakiż skutek niezachowania tej tak wa- 
żnej rzeczy, oto: że na pełnem posiedzeniu nie 
zapadnie albo żadna uchwała, albo że zapadnie 
uchwała taka, której wielu następnie będzie ża- 
łowało, bo nastąpi bez dokładnego rozpatrzenia 
sprawy. Członkowie podkomitetu, uzbrojeni natu- 


rany materyał, motywować i upierać się będą 
orzy swoich wnioskach w przekonaniu, iż one 
są jedynem wyjściem z tego labiryntu, do któ- 
rego budowy sami najwięcej cegieł doprowadzili. 
Inni członkowie , którym los sprawy inoże nie- 
równie więcej leży na sercu, przysłuchiwać się 


Ę w obfity przez 6 miesięcy skrzętnie zbie- 


będą dlugim mowom i silnym argumentom, nie 
będąc na razie w możności odeprzeć ich chcć- 
by tylko w kilku słowach Boć przecież rze- 
czą jest naturalną, ża nawet najuczeńszy mąż nie 
znając sprawy, nia może o niej od razu orzec. 

Czemuż więc komitet wykonawczy w interesie 
sprawy i w celu obznajomienia członków nie u- 
dzielił im do wiadomości powziętych przez sie- 
bie uchwał, czemu nie udzielił ich ehoćby tylko 
miejscowym dziennikom * Czyż sprawa budowy 
pomnika nie jest sprawą publiczną, czyż ona ma 
być traktowaną jedynie wśród szczupłego grona 
osób, związanych może z sobą jaką ideą polity- 
ezną, ale traktujących sprawę istotnie po maco- 
szemu ? 

Do niedawna bywało jeszcze inaczej, nie zu- 
pełnie dobrze, ale zawsze lepiej niż dzisiaj. Cała 
prasa polska interesowała się tą sprawą; rzucano 
różne myśli, polemizowano o zdania, każdy nie- 
mal dziennik zamieszezał listę składek na pom- 
nik Mickiewicza, warszawski Tygodnik illustro- 
wany w każdym numerze wykazywał kilkanaście, 
kilkadziesiąt, ba nawet kilkaset rubli składek na 
rzecz pomnika; posiedzenia komitetu były czę- 
tsze a na każdem z nich przewodniczący po- 
dawał komitetowi do wiadomości kwotę zebranych 
składek i zarządzenia jakie w sprawie tej poczy- 
nił, A dziś? Czy publiczność przestała się in- 
teresować sprawą pomnika, czy ostygła? Nie, 
milion razy, mie! Dopóki polskiej mowy, dopóty 
pamięć o Adamie nie zaginie a każda rzecz do- 
tycząca tego wieszcza, drogą zawsze będzie pol- 
skiemu sercu. Więe i wystawienie Mu pomnika, 
więc i sprowadzenie Jego zwłok jest sprawą tak 
ważną, tak narodową, iż nikt polskiego serea i 
ducha mie poskąpi na ten święty cel grosza 
lub trudu — nie ofiary, bo to obowiązek. 

Któż winien, że sprawa ta tak „zabagniona*? 
Odpowiadam bez ogródek: komitet winien a głó- 
wnie jego głowa i ten tak zwany komitet wyko- 
nawczy. Winna również poniekąd ta dziwna or- 
ganizacya komitetu, która na papierze rozkłada 
władzę uchwał na kilkudziesięciu członków a w 
rzeczywistości, oddaje ją w ręee kilkunastu a na- 
wet powiem w rękę kilku członków miejsco- 
wych. 

Na uzasadnienie winy komitetu względnie zaś 
jego przewodniczącego i komitetu wykonawczego. 
dosyć będzie zdaje się przytoczyć to, eo już i 
wyżej w części wypowiedziałem: że od 2 lat w 
celu pomnożenia funduszów na rzecz pomnika 
prawie nie nie zdziałano, że sprawa sprowadze- 
nia zwłok wieszęza, sprawa ostatecznego wyboru 
miejsca na Rynku na postawienie pomnika me 
posunęła się krokiem naprzód; że posiedzenia 
komitetu odbywają się załedwie eo kilka miesięcy, 
że na posiedzeniach tych bywa bardzo nie wielu 
ezłonków a jest wielu takich, którzy jeszcze weale 
nie byli. 

Te fakta są wystarczające. 

Cóż więc robić, aby sprawa wzięła szybszy 
obrót? Przedewszystkiem zawiązać 'Towa- 
rzystwo imienia Adama Miekiewi- 
cza, któreby obok szerzenia kultu 
wieszcza postawiło sobie za eel po- 
stawienie Mu pomnika i sprowadze- 
nie Jego zwłok do Krakowa, Towa- 
rzystwu temu oddać sprawę całą, z 
aktami, funduszami, darami, pamią- 
tkami, it. d. a następnie rozwiązać 
się. 

Towarzystwo takie rozgałęzione za pomocą filij 
po całym kraju, mogłoby sądzę należyciej i od- 
powiedniej spełnić swe zadanie; możnaby nawet 
ustanowić dla członków wkładkę choćby tylko 
10 eentów miesięcznie a przekonany jestem, iżby 
fundusz pomnikowy skutkiem tego znacznie się 
pomnożył. Każdy z członków miałby przytem 
głos w sprawie pomnika a ten vox populi, który 


OSTATNIE DNI PANOWANIA 


KSIĘCIA ALEKSANDRA BUŁGARSKIEGO. 


(Z notatek korespondenta). 


= 


(Ciąg dalszy.) 


— Musi wrócić! wróci! — mówił ciągle Sto- 
janow; — naród na klęczkach z płaczem czeka 
na niego |... Wiemy, eo nas czeka, i spodziewa- 
my się, że nas nie opuści dla kilku zdrajców. 

— Pięknie mi „kilku“! a cały strumski pułk? 
a szkoła kadetów ? a oficerowie załogi sofijskiej ? 

— Buszczuk,,lirnowa. Warna, Silistrya i Wid- 
dyń, domagają się kary śmierci dla zdrajców. 
Mutkurow już z Rumelii z dwoma pułkami idzie 
na Sofią.... A eo do pułku strumskiego, to żoł- 
nierze nie wiedzieli o co chodzi. Powiedziano im, 
że idą, aby przeszkodzić rewolucji, która ma wy- 
buchnąć w Sofii, kazano im otoczyć pałacji ni- 
komu nie pozwolić się przybliżyć, ponieważ mie- 
szczanie mają napaść w nocy i porwać księcia. 

— A kadeci, czy też nie wiedzieli ? 

— (i, to wszystko chłopey zmoskalone L to wy- 
chowańcy rosyjskich gimnazyów po większej czę- 
ści... a tam w Rosyi ze szkół albo wyjdzie zdraj- 
ca, albo kat. Tam królobójstwo zawsze na porząd- 
ku dziennym... świeży przykład jeszcze mamy na 
Aleksandrze II, którego naród prosty uwielbiał, 
a inteligentni, zamordowali... Tam, w szkołach, 
szezepią zgniliznę w młode dusze... Przez system 
policyjny, zamiast uśmierzyć postępy nihilizmu, 
upadlają młodzież i przerabiają na zbrodnia- 
rzy. Jedno idzie za drugiem z fatalną konsekwen- 
cyą. Gdzie z jednej strony straszny azyatycki de- 


spotyzim, tam z drugiej musi być zbrodnia i 
zdrada, To rzecz nie nowa! tak zawsze było. 

Z zajęciem słuchałem tych wynurzeń. Stoja- 
now mówił dalej: 

— Tylko swoboda robi naród szlachetnym i 
silnym! Spójrz na ten straszny kolos: sto mi- 
lionów! Wyobraż sobie, że tam jest angielski 
rząd: toż to siła niczem niezwalezona! Ale tak, 
jak dziś jest w Rosyj, jest to tylko krwawe wi- 
dmo mordu 1 pożogi, Sszubienie i kajdan, ale 
narodu potężnego nie ma. Dla czego wy. Pola- 
cy, jesteście tacy dumni i tacy... silni, pomimo, 
że nie macie ani jednego bagnetu? dla tego, 
żeście byli swobodni długo, długot Toż i dziś 
wasza duma narodowa bez strachu spoglądać 
może na ten pieniący się z wściekłości kolos .. 
prawie z politowaniem .. 

Sposępniały mu rysy i rzekł: é 

— Ale my, my nieszezęśliwi! Jedno jarzmo 
nam zdjęto: drewniane, ale przygotowano dru- 
gie, żelazne! Już nam chcą je zakładać... a 
myśmy słabi, bez przeszłości, bez literatury, 
bez poczucia godności narodowej; czem się tu 
bronić!... Te kilka lat swobody wyrobiły już I 
u nas ludzi... ale masa jeszcze nie rozumie zna- 
czenia konstytucyi i poda kark pod jarzmo, dzi- 
wiąc się tylko, że jej pozwolono kilka chwil 
spocząć.... A knut i rubel dokonają reszty !... 

Zamyślił się Stojanow boleśnie i zamilkł. Po 
chwili dopiero otrząsł się z ponurej zadumy i 
zawołał : 

— Książę musi wrócić! musi wrócićl... Ma 
obowiązki względem Bułgaryi, gdyż mu naród 
oddał koronę , a nie rewolucya.... Narodowi mo- 
że ją tylko oddać, a nie zbójeom l... 
| Tak mówił Stojanow, 


w” 


* * 


Po otrzymaniu telegramu, który donosił, iż 
książę Aleksander jest prawdopodobnie we Lwo- 
wie, w sobotę rano wyjechałem przez Krajowę 
do Bukaresztu, aby na wszelki wypadek być w 
pobliżu i módz przybyć, w razie, gdyby książę 
istotnie zechciał powrócić. 

Zmałem w Bukareszcie pana Nacawicza. Na- 
tychmiast więc po złożeniu rzeczy w hotelu U- 
nion, — na trzeciem piętrze, — wsiadłem do 
dorożki i kazałem się zawieżć do niego na stra- 
aa Stella. 

„Gdy mnie zameldowano, wyszedł pan Nace- 
wicz i wprowadził mnie do pokoju. Tam zasta- 
łem jakiegoś pana.... Nacewicz zawahał się chwi- 
lę, ale w końcu rzekł: 

— Mniejsza zresztą o sekret! Pan P.... kore- 
spondent; książę M, prefekt polieyi Bukareszt1. 

Musiałem tym panom opowiedzieć zkąd jadę, 
— 60 za wrażenie z Sofii wyniosłem, — a w za- 
mian za to dowiedziałem się od nich, że książę 
Aleksander stanowczo jutro, to jest w niedzielę, 
wraca do Ruszezuku. 

— Przyjedzie specyalnym pociągiem wprost 
ze Lwowa o dziewiątej rano do Bukaresztu i oko- 
ło jedenastej do Smardy. 

Pan prefekt radził mi jechać do Ruszezuku o 
siódmej rano, aby tym sposobem przybyć tam 
wcześniej, aniżeli książę i dobrze wszystko oba- 
czyć. 

'Pożegnałem tych panów i wróciłem do ho- 
telu. 


Nadmisniłem już wyżej, że stanąłem był nal 


trzeciem piętrze. Gdym teraz wchodził na sche- 


dział, że mój pokój jest na pierwszem piętrze. |był to sygnał że książę wsiadł na swój yacht. 


Zdziwiła mnie ta pomyłka, — bo miałem to ze 
pomyłkę — i RUG jego uwagę, że ja obra- 
łem pokój gdzieindziej. 

Nigdy na to nie pozwolę, abyś pan u mnie 
stał na trzeciem piętrze i za tę samą cenę ka- 
załem panw przygotować ten pokój, — rzekł, 
otwierając drzwi. 

Pokój był duży, o dwóch oknach, umeblowa- 
ny ze smakiem; kandelabry już były na stole 
zapalone.... Grzeczni ludzie ei Rumunowie. — — 

Podziękowałem gospodarzowi za tę wygodę. 


* 


* z 


Nazajutrz rano, to jest w niedzielę, wyjecha- 
łem tak, jak mi radził książę M. o siódmej do 
Giurgiewa, a o wpół do 11 rano, byłem już w 
Ruszczuku. 

Cały brzeg bułgarski był przybrany w chorą- 
gwie, tłumy ludu zalegały, a od dworea kolei 
warneńskiej aż do miasta, ustawiona była arty- 
lerya. 

Kilkadziesiąt rozmaitych statków, nbranych we 
flagi i napełnionych publicznością, uwijało Się 
po Dunaju. R 

Statki z Giurgiewa i ze Smardy, dowoziły cią- 
gle ciekawych Rumunów. 

Jednem słowem ruch ogromny i uroczysta po- 
stać miasta. K 

W Ruszczuku ogromne tłumy, dużo wojska, 
oficerów, popów. Metropolita, konsulowie zagra- 
niezni i niezliczone deputacye już od godziny 
dziewiątej oczekiwały księcia. 

Nareszcie około godziny „pierwszej usłyszeliś- 


dy, właściciel hotelu oddał mi klucz i powie-| my huk działa, ustawionego naprzeciw Smardy: 


Na tym to samym statku wywieziono go wprzó- 
dy do Renil... 

O trzy kwandranse na drugą, zaczęły bić dzia- 
ła, a w mieście uderzono we dzwony Rozległy 
się okrzyki tłumów. Nareszcie ukazał się yacht 
książęcy i niebawem przybił do pomostu. 

Powstał teraz ogłuszający krzyk urra!| działa 
biły raz po raz, a muzyka grała Szumi Maryca... 
Wiele osób szlochało, inni wołali : 

— Da żywieje nasa liubim i junaczew kniaź! 

— Boże kniasia chrani! 

— Pasi kniaź Bołgart 1! 

— Smert nı predamy tie! 

Książę wysiadł. Mizerny był, boleśny uśmiech 
igrał mu koło ust. — Metropolita podszedł ku 
niemu: padli sobie w objęcia i długo stali w tym 
uścisku. — Uciszyło się jak makiem zasiał 1 tyl- 
ko było słychać szlochanie. 

Scena ta robiła wrażenie nadzwyczajnie smutne. 

Było to podobne do ostatniego pozegnania na 
śmierć skazanego, z księdzem. 

Nie brakło i kata. 

Kat stał z boku... konsul rosyjski : arroganeka 
twarz bez wąsów — i bez myśli. 

Stambułow przybył razem z księciem. Pod bra- 
mą tryumfalną, w krótkiem, ale dzielnem prze- 
mówieniu, złożył władzę, przez kilka dni piasto- 
wang, napowrót w poświęcone ręce księcia. — 
I zapłakał. 

Książę przez łzy, głosem wzruszonym odpo- 
wiedział, że przyjmuje ją, — dla honoru i swo- 
body Bułgaryi. 

(Dok. nast.) 


E — 


2 Nr. 231. 


obecnie wcale nie dochodzi do komitetu, byłby 


w Towarzystwie takiem uwzględniony. Sprawa 
cała wyszłaby z ciasnych ram komitetu a stałaby 
się w całem tego słowa znaczeniu sprawą publi- 
czną, jaką zawsze była a za jaką wobec postępo- 


wania komitetu prawie uważać ją trudno. 


Mógłby ktoś zapytać, czy przeprowadzenie tej 
myśli, t. j. zawiązanie Towarzystwa, przeniesie- 
nie funduszów i rozwiązanie komitetu jest dopu- 


szczalne. 


Komitet powołany do życia przez młodzież 
uniwersytetu Jagiellońskiego istnieje z woli pu- 
blicznej, taką też wolą publiczną rozwiązany a 
funkcye jego na zawiązać się mające Towarzystwo 
przeniesione być mogą. Komitet tedy jeżeli już 
nie z własnej inicyatywy, to na objawione żąda- 
Wypowiedziawszy 
tych kilka uwag i myśli. wracam do spraw, jakie 


nie publiczne ustąpić musi. 


mają być przedmiotem obrad pełnego komitetu 


Naprzód tedy przedstawienie kosztorysu pomnika. 

Go do tego przypuszczam, że komitet wy- 
konawczy na podstawie rachunku przyszedł do 
przekonania, że temi funduszami, jakie są obe- 
enie, nie możemy stawiać pomnika ani we- 
dług modelu p. Rygiera, ani też według modelu 


p. (radomskiego. 


Według obliczenia Edwarda Uhlenhulha doko- 
nanego w roku 1862 wynoszą koszta odlania ze 


Śpiżu statuy 9 stóp wysokiej 10.100 talarów. 


Pomnik Szyllera w Wiedniu kesztował 102.000 
złr. w. a., zaś pomnik Fryderyka Wielkiego w 


Berlinie 240.000 talarów. 


Nie wdająe się w bliższe obliczanie, do czego 
mi brak odpowiednich wiadomości, już na pod- 
stawie powyższych przykładów nabieram przeko- 
nania, że za te fundusze jakie mamy, t. j. oko- 
ło 120.000 złr., pomnika ze śpiżu o tylu figu- 


rach postawić niepodobna. 


Ale choćbyśmy nawet mieli na wykonanie, we- 
dług jednego lub drugiego modelu, odpowiednie 
fundusze, to i tak nie powinniśmy dopuścić na 
wykonanie pomnika według jednego z tych dwu 


modeli. 


Szkic mistrza Matejki a następnie wykonane 
według niego modele pp. Rygiera i Gadomskie- 
go, mogą mieć wszelkie zalety, ale nie mają za- 
let prostoty i nie rozumie się ich bez komenta- 
rza. Nadto niektóre figury mogą być estetycznie 
piękne, ale tylko dla estetyka; prostaczek oczy 


sobie wobec nich zakryje. 


Na widok publiczny pomnik taki się nie na- 


daje. jego miejsce w muzeum sztuki. 


Drugim przedmiotem obrad ma być „program 
dalszej akeyi“. Nie przypuszczając, aby komitet 
mógł uchwalić postawienie pomnika według mo- 
delu pp. Rygiera lub Gadomskiego, nie omawiam 
kwestyi, jakoby na przypadek takiej uchwały po- 
stąpić dalej należało. Działanie dalsze samoby 


z siebie wypływało. 


Inna jednak jest rzecz, gdy przeciwna uchwa- 


ła zapadnie; co wtedy robić? Risum teneatis ami- 
ci, a jednak nie widzę innego wyjścia: rozpisać 
nowy konkurs pomiędzy artystami, którzy na 
przedwstępnym i stanowczym (sic!) konkursie 
nagrodzeni a względnie listy pochwalne otrzymali 

Obydwa konkursy, chociaż się nie powiodły, 
to przecież rozbudziły myśli artystów; dzisiaj, 
sądzę, na podstawie tylu materyałów tak w mo- 
delach, jak i ocenach zdołaliby oni wywiązać się 
należycie ze swego zadania. 

Kończę tem, aby komitet po uchwaleniu ta- 
kiego konkursu postarał się o zawiązanie Towa- 
rzystwa imienia Mickiewicza, sprawę pomnika 
temuż Towarzystwu przekazał a sam się roz- 
wiązał. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 8 paźdsiernika. 


O dalszym programie parlamentarnych prac w 
Austryi donoszą, że Rada państwa odroczoną bę- 
dzie już 26 b. m. — dnia 4 listopada, jak już 
wiadomo, zbiorą się delegacye dla spraw wspól- 
nych. a w grudniu Sejmy. Wszakże już d. 10 
stycznia ma się znowu zebrać Rada państwa, 
a w ten spesób dla Sejmów zostałoby najwyżej 
5 tygodni ezasu, i to jeszcze czasu takiego w 
którym przypadają święta łacińskie i ruskie, 
tak, że efektywnie liczyć można dla Sejmu zale- 
dwie 3 tygodnie. Czy nasi panowie w Wiedniu 
nie zdobędą się na jaka akcyę u rządu, ażeby dla 
Sejmów znalazł się czas dłuższy i dogodniejszy ? 
Czy to ma być znamieniem ery autonomi- 
eznej, żeby rząd sam traktował Sejmy po ma- 
coszemu i znacznie ich sam obniżał ? Czy na to 
sobie kraj zasłużył i to „wywalezył* swoją ule- 
głą polityką ? 

Równocześnie z delegacyami dla spraw wspól- 
nych obradować będą w Peszcie komisye, wy- 
brane przez reprezentacye obu połów monarchii 
do oznaczenia kwoty, jaką obie połowy przyczy- 
niać się mają do wydatków na sprawy wspólne. 
Nie ulega wątpliwości, że pozostawionym zosta- 
nie nadal dotychczasowy stosunek, według któ- 
rego Austrya płaci 70 pre. a Węgry 80 pre. 

Komisya bankowa, wybrana przez ugodową 
komisyę Izby poselskiej Rady państwa, wybrała 
referentem do sprawy bankowej dra Leona Bi- 
lińskiego. 

W części ekonomicznej dzisiejszego numeru 
zamieszczamy sprawozdanie z posiedzenia austry- 
acko-węgierskiej konferencyi ełowej, na które byli 
także powołani znawcy w sprawie naftowej. Po- 
siedzenie nie doprowadziło do żadnego rezultatu — 
rzeczoznawcy obu stron trwają przy swojem, 
a reprezentant rządu węgierskiego z niepojętą od- 
wagą twierdził, że nie ma defraudacyi i z obu- 
rzeniem odpierał zarzut, jakoby rząd węgierski 
jakąkolwiek defraudacyę tolerował. Wobec faktów, 
oddawna już stwierdzonych i powszechnie zna- 
nych, wobec tego zresztą, że i rząd austryacki, 
który im początkowo przeczył, obeenie prawdzi- 
wość ich stanowczo przyznaje, zachowanie p. 
Matlekowicza, jako reprezentanta Węgier, jest 
co najmniej zadziwiające. 

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości w spra- 
wie języka urzędowego w sądach czeskich, jest 
jeszeze zawsze przedmiotem dziennikarskich roz- 
praw. Nar. Listy polemizując z N. fr. Pr. do- 
wodzą słusznie, że koniecznem następstwem te- 
go rozporządzenia jest, iż nie tylko do sądu wyż- 
szego ale i do wszystkich sądów pierwszej in- 
stancyi odnosić się ono musi. Organ wiedeński, 


obawia się, że to nastąpi, zaś organ czeski za-** 


pewnia, że już nastąpiło, bo inaczej owo rozpo- 
rządzenie językowe nie miałoby sensu. Minister- 
stwo w wyjaśnieniach, dodanych do rozporzą- 
dzenia, poleciło, aby nowy sposób postępowania 
wszedł w życie także i w sądach pierwszej in- 
stancyi. Nar. Listy kończą uwagą, że po tym 
czynie ministra sprawiedliwości, hr. Taaffe nie 
może dłużej zwlekać, i powinien tak samo po- 
stąpić celem zaprowadzenia równouprawnienia 
językowego także i w administracyi krajów, cze- 
skich. 


Z powodu podżegań Kaulbarsa w Buł- 
garyi, tak sprzecznych z charakterem konsula, 
rozeszła się pogłoska, iż Austro-Węgry myślą 
sprawę tę poruszyć w Petersburgu, a w dzienni- 
kach angielskich znowu rozeszła się wieść 0 żą- 
daniu Austro-Węgier zwołania konferen- 
cyi, na co jednak nie zgodzono się ani w Ber- 
linie, ani w Petersburgu. Wszystkie te wieści 
— jak zaręcza Fremdenblatt ua podstawie infor- 
macyi u źródła kompetentnego, nie mają żadnej 
podstawy. 

Przy tej sposobności zapewnia tenże dziennik, 
iż zupełnie bez wszelkiej podstawy jest również 
pogłoska o ustąpieniu hr. Karolyi'ego z po- 
sady ambasadora w Londynie. Przeciwnie br. Ka- 
rolyi wróci wkrótce ze swych dóbr na Wę- 
grzech, gdzie przebywał przez lato, na swą po- 
sadę do Londynu. 


Niezależne dzienniki niemieckie co 
raz jaśniej patrzą i sądzą 0 wartości sojuszu 
z Rosyą. Ham. Corr. pisze w tej sprawie, iż 
wszelkie spuszczanie się na dobrą wolę Rosyi 
jest zawodne. Na nie zatem nie przyda się wszelka 
pobłażliwość wobee rosyjskiej chciwości i zaru- 
zumiałości; wszelka uległość nie obudz: uznania 
i wdzięczn' ści, leez raczej coraz większą pychę. 
Dalej zaś pisze: 

„Myłą się także ci, którzy wysoko szacują mi- 
litarną potęgę Rosyi, tę potęgę, na której się 
opiera jej duma. Tylko słowiański duch 
kłamstwa(!) może się łudzić co do tego, iż 
Rosya w ostatniej wojnie tureckiej pod względem 
wojskowym nie odegrała najsmutniejszej roli i 
że może się nawet w przybliżeuiu mierzyć z nie- 
miecką siłą wojenną. Również nie należało brać 
pogróżki przymierza z Francyą tak dalece na se- 
ryo, aby aż dla tego poświęcać księcia Aleksan- 
dra i dozwolić, aby runął główny słup graniczny 
wstrzymujący wpływ rosyjski na Wschodzie. Im 
słuszniejszem jest to, co Tisza o interesie Austro- 
Węgier w podtrzymaniu samodzielności państw 
Bałkańskich mówił, i im słuszniejszem jest mnie- 
mauie tych wszystkich, którzy sądzą, iż ta nie- 
zależność jest rownież dla Niemiec, jak dla całej 
Europy wielce ważną, tem bardziej wydaje się 
niezrozumiałem lekkomyślne poświęcenie Bułgaryi 
przez wielkie mocarstwa*. 


Po głośnem zgromadzeniu wszystkich stron- 
nictw liberalnych w Namur, gdzie się poje- 
dnano i połączono, odbyła się w Brukseli 
konferencya wszystkich frakcyj liberalnych dla 
ułożenia wspólnego programu. Przy tej sposo- 
bności zgodzono się wspólnemi siłami popierać 
wybór głośnego Ronvaux. 


Z powodu rokoszu w Madrycie odbyła się 
ważna narada ministrów dnia 2 b. m. dla roz- 
bioru i uchwalenia wszelkich zmian tak w orga- 
nizacyi wojska, jak i politycznej administracji. 
Co do administraeyi postanowiono utworzyć dy- 
rekcyą publiernego bezpieczeństwa, zreformować 
całą administracyą skarbową i sądownictwo. Mi- 
nisterstwo wojny zamierza również wprowadzić 
wielkie zmiany ale szczegółów jeszcze nie po- 
dało. Te zamiary reorganizacyi powszechnej, oraz 
okoliezność, iż królowa mime sprzeciwiania się 
niektórych ministrów ułaskawiła rokoszan, stały 
się powodem  poróżnienia ministrów. Z nich 
ministrowie wojny i marynarki podali się już do 
dymisyi. Przesilenie ministeryalne jast w pełnym 
toku, ale kraj spokojny. Prawdopodobnie Saga- 
sta otrzyma polecenie utworzenia nowego gabi- 
netu. 


Według półurzędowych doniesień z Rzymu 
rząd włoski w porozumieniu z Anglią, postano- 
wił wkrótce zająć Suakim, a zarazem wystąpić 
z większą siłą przeciw Abisynii. Za pomoe w tych 
usiłowaniach poprą Włochy Anglią w sprawie 
egipskiej. 


Zaburzenia w Belfaście stały się prawie 
chronieznemi. Od początku czerwca dotąd nie 
zdołano uspokoić umysłów i powstrzymać od 
starć krwawych. Od owego czasu przez cztery 
miesiące padło w starciach ulicznych 30 osób, 
między niemi siedmiu katolików, reszta prote- 
stantów. Z tych siedmiu katolików padło trzech 
z ręki przeciwników, a czterech 4 rąk policyi; 
z pomiędzy protestantów czterech z rąk policji. 
Liczka ciężko rannych, zagrożonych dożywotniem 
kalectwem wynosi kilka set. 


W Konstantynopolu ścierają się ustawi- 
cznje wpływy rosyjskie i angielskie. Do rosyj- 
skich przybyły teraz usiłowania francuskie, skie- 
rowane przeciw Anglii. Zabiegi tych państw 
o zdobycie wpływu u W. Porty wypisrają się 
nawzajem. Sułtan słucha rad wszystkich po ko- 
lei, przyjmuje wysłanników tych państw z wszel. 
ką grzecznością, a nawet ostentacyą — ale ni- 
komu nie ufa i zbroi się ciągle, jak może. W tych 
dniach szezególną uwagę zwróciło na siebie nie- 
zwykle okazałe przyjęcie, jakiego tam doznał ad- 
mira? francuski Marzussac. Przyjmowano go 
jakby księcia z rodziny panującej, podobnie jak 
księcia Edynburskiego, a nawet jeszcze okazalej. 
Książę musiał czekać kilka dni na przyjęcie, bo 
sułtan był chory — jak mówiono, admirał zaś 
był przyjęty zaraz pierwszego dnia po przybyciu 
i zaproszony na ucztę. Równocześnie ambasador 
francuski, Montebello, który dopiero od nie- 
dawna bawi w Konstantynopo!u, ale odznacza 
się wielką zapobiegliwością, otrzymał order os 
manii. 

Z takiego przyjęcia wróżą źle dla Angiii. Jest- 
to bez wątpienia Środek dla wypłoszenia Anglii 
z Egiptu; ale i Anglia nie zasypia sprawy, jak 
widać z wyjazdu lorda Churchilla do Berlina 
i Warcinu, zkąd potem ma przybyć do Wie- 
dnia. 


NOWA. REFORMA 


Kraków 9 Października 1886. 


Cholera. 


Epidemia w Peszcie nagle się zmniejsza a na- 
tomiast w Szegedynie wzrasta. Ż wtorku na śro- 
dę zachorowało w Peszcie 10 osób i um sło 10, 
w Szegedynie zaś zachorowało 20 osób a umarło 
9. Chołera zawleczoną została do tego miasta 
przez wędrujących kramarzy. 

W Tryeście z środy na czwartek zachorowało 
18 osób, umarło 2. 

Od 2 bm. zaczęła się pojawiać cho!era w Lu- 
blanie. Pierwsze przypadki wydarzyły się w do- 
mu pracy przymusowej, gdzie trzech aresztan- 
tów zachorowało na cholerę. Zaraza zawleczoną 
została z Tryestu. W środę umarł na cholerę 
konduktor kolei żelaznej przybyły z Tryestu W 
okolicy Lublany pokazuje się także cholera. 
| c c EC O A AO 


Sprawy miej:kie. 
(Posicdsenie Rady miejskiej a dniu 7 października). 


„Przewodniczący prezydent miasta dr. Szlachto- 
wski. Radców obecnych 32. Z pism nadesłanych 
do Rady i odesłanych po odczytaniu do właści- 
wych sekcyj ważną jest prośba kupców zbożo- 
wych o przyspieszenie otwarcia publicznych skła- 
dów zboża. Prezes Stowarzyszenia imienia Ta- 
deusza Kościuszki p. Jan Skirliński zawiadamia 
Radę, iż 15 b. m. jako w 69 rocznicę zgonu bo- 
hatera odprawionem będzie w Katedrze na Wa- 
welu nabożeństw . JE. dr. Kopf radca miejski, 
oświadcza pisemnie, iż stanowczo obstaje przy 
zrzeczeniu się mandatu z powodu podeszłego 
wieku i choroby. 

Jako wniosek naglący przedstawia naczelnik 
p. Umiński sprawę udzielenia kredytu 584 złr. 
na zapłacenie drukarzowi Koziańskiemu, za wy- 
dawnictwo „Sprawozdania fizyka miejskiego“. 

R. m. dr Muczkowski w ostrych słowach 
krytykuje druk i papier, jako za drogie, zaś ko- 
rektę dzieła przedstawia jako tak niemożliwą, iż 
bezwarunkowo należy zmienić przynajmniej kar- 
tkę tytułową. R. m. Domański wykazuje, iż 
magistrat chee mieć druki tanie, lecz nic one 
nie są warte i wnosi rezolucyę, aby sekcya eko- 
nomiczna temu zaradziłaa Wniosek wraz Z rezo- 
lucyą Rada zatwierdza. Również jako wniosek 
naglący przedstawia radca mag. p. Szymkiewicz 
sprawę udzielenia kredytu 600 złr. na prace przy 
spisach pospolitego ruszenia w myśl obowiązują- 
cej ustawy. W pracy tej zajętych będzie pięciu 
pisarzy, oraz niezbędną będzie znaczna liczba dru- 
ków. Czynność cała jaknajspieszniej musi być 
wykonaną. 

R. m. Romanowicz czyni uwagę, iż nale- 
żałoby zaznajomić z ważną tą ustawą mieszkań- 
ców, dlatego możeby trzeba wydrukować znaczną 
liczbę egzemplarzy i darmo rozdać. Po przemó- 
wieniu r. m Szpakowskiego i referenta, Rada 
postanawia drukować ustawę w Dzienniku Ros- 
porządzeń magistratu. 

Z porządku dziennego, imieniem komisyi prze- 
mysłowej p. Poledniak wnosi: Na pokrycie ko- 
sztów podróży i utrzymania Maryi Cosel, pra- 
ktykantki nauczycielskiej w szkole wydziałowej 
żeńskiej w celu wyuczenia się krawieczyzny dam- 
skiej w Wiedniu u p. Spitzer, udziela się kre- 
dyt w kwocie 300 złr. R. m. Federowicz 
oświadcza się za wysłaniem p. Cosel na naukę 
do Warszawy zamiast do Wiednia. W tejże kwe- 
styl żąda wyjaśnień dr. Cohn, poczem Rada 
wniosek uchwala. 

Imieniem sekcyi II, radca mag. Zawiłowski 
wnosi o upoważnienie prezydenta oraz r. m. 
Baranowskiego i Mendelsburga do podpisania 
deklaracyj w celu ekstabulowania ze stanu bier- 
nego reulności: a) liczba 103 z obowiązkiem pła- 
cenia czynszu ziemnego po 2 złr. rocznie b) |. 
26. po 75 centów rocznie i e) l. 119 po 1 złr. 
25 et. rocznie. Uchwalono. 

Imieniem sekcyi ekonomicznej, p. Umiński 
wnosi: Na rozszerzenie ulicy Rakowieckiej i Topo 
lowej nabyć od p. Karoliny Turnau właścicielki 
gruntów z dawnej strzelnicy pochodzących 680 
kwadr. sążni po pięć złr. za jeden czyli za łą- 
czną kwotę 3400 złr. Wydatek pokryć z fundu- 
szu miejskiego majątku zakładowego. Do podpi- 
sania kontraktu Rada upoważnia prezydenta, wi- 
ce-prezydenta i dr. Jana Hajdukiewicza. I drugi 
wniosek: odstępuje się od postanowionego naby- 
cia gruntu od p. Karoliny Turnau, na przedłu- 
żenie ulicy Aryańskiej. W sprawie tej zabiera 
głos r. m. Muczkowski, sądząc iż może należa- 
łoby się z wnioskiem tym powstrzymać aż do u- 
regulowania sprawy budowy schroniska ks. Lu- 
bomirskiego, po wyjaśnieniu wiceprezydenta Fried- 
leina Rada oba wnioski uchwala. 

Tenże referent wnosi: pomieszczenie szkoły 
handlowej ma pozostać w dotychczasowym bu- 
dynku, zwłaszcza że gmina dogodniejszego lokalu 
nie posiada, zaś realność od p. Straszewskiego 
nabyta, z powodu innego przeznaczenia na ten 
cel służyć nie może. 

Zabiera głos r. Mendelsburg wyrażając 
zdziwienie z powodu brzmienia wniosku, wów- 
czas kiedy przy przeszłorocznych obradach bud- 
żetowych była formalna uchwała Rady, aby lokal 
ten zły, ciasny i ciemny, zmienić. Szkoła liczy 
przeszło 70 uczniów, utrzymywaną jest przez 
fundatorów z poza Rady, która tylko lokal, stró- 
ża i opał daje, mowca wyraża obawę, iż w sku- 
tek takiej obojętności Rady miejskiej, Sejm i Ra- 
da państwa mogą zapragnąć cofnięcia dotycheza- 
sowego uposażenia. Obecnie z rozpoczęciem roku 
szkolnego nie jnż na to poradzić nie można, żą- 
da wszakże aby w przyszłości lokal ten został 
zmieniony. Rada wniosek uchwaliła. 

Imieniem sekcyi III r. m. dr. Rosenblatt 
wnosi: a) Do przeprowadzenia spraw tabularnych 
gminnych udzielić syndykowi miasta pełnomocni 
etwo legalizowane przez prezydenta i dwóch rad- 
ców, podpisać się mające według wzoru, który 
syndyk przedłoży; b) do podpisania pełnomocni- 
ctwa upoważnia się prezydenta oraz radeów dr. 
Franciszka Kasparka i dr. Józefa Rosenblatta, — 
Bez dyskusyi uchwalono. 

Imieniem sekeyi V r. mag. Szymkiewiez wnosi: 
Z uwagi, że w budującym się obecnie zakładzie 
Helelów dla kalek, znajdą miejsce i nieuleczalni 
do Krakowa przynależni, których teraz gmina 
m. Krakowa utrzymuje; że przeto dotychczaso- 
wemu miej. zakład. kalek, należy się inne prze- 
znaczenie: 1) Przyjmuje się deklaracyę hr. Ka- 
mili Bystrzanowskiej, z daty Paryż dnia 13 gru- 
dnia 1885, mocą której zgadza się na zamianę 


zakładu dla rekonwalescentów i nieuleczalnych 
kalek w Ogrodzie angielskim (Bystrzanowskich), 
na zakład dla ubogich dziewcząt katoliczek, sie- 
rót w Krakowie urodzonych. 2) Sekcya V przed- 
stawi Radzie m. odpowiedni projekt tej zamiany. 
i urzą 'zenia zakładu, po porozumieniu się z za- 
rządami istniejących w Wiedniu, Lwowie, Pozna- 
n'u i w Warszawie podobnych instytucji. 

R. m. dr. Kohn czyni uwagę, iż skoro za- 
kład miejski dla kalek zostaje zniesiony, a w za- 
kładzie Helelów tylko katoliey kalecy znajdą po- 
mi: szezenie, należy do sekeyi V obmyślić eo się 
dziać będzie z izraelitami przez los upośledzony- 
mi. Popiera tę rezolucyę r. m. dr. War- 
sehauer biorące w opiekę wszystkie inne nie- 
katolickiego wyznania kaleki. Wniosek zostaje 
nchwalony, a rezolucya odesłana do sekeyi V. 

Imieniem sekeyi V r. mag. Szymkiewiez 
wnosi o udzielenie przyjęcia do gminy: Bolesła- 
wa Radwan Wołodkowicza, poddanego rosyjskie- 
go za opłatą 50 złr, Władysława Wojakiewicza, 
kontrolera straży akcyzowej, Teresy Białas i An- 
ny Modlich nowicyuszek Zgromadzenia pp. Au- 
gustyanek, bezpłatnie. Przyjęto. 

Tenże referent wnosi o udzielenie zapomogi 
dla pogorzelców m. Ulanowa w kwocie 200 złr., 
oraz o udzielenie kredytu dodatkowego w kwo- 
cie 500 złr. na jednorazowe wsparcia dla ubo- 
gich miejscowych. Bez dyskusyi uchwalono. 

Uchwalono także wniosek wykreślenia kwoty 
704 złr. figurujących, jako należne kasie miasta 
za adaptacye poczynione w zabudowaniach OO. 
Bernardynów, gdzie stoją oddziały artyleryi i u- 
łanów wraz z końmi, gdyż toczący się w spra- 
wie tej spór, gmina miasta ostatecznie przegrała 
w najwyższym trybunale administracyjnym w Wie- 
dniu. 

Imien'em sekcyi III p. Poledniak wnosi je- 
szcze: Nad prośbą tercyanów szkół ludowych 
miejskich o zrównanie ich co do płacy i ubioru 
ze sługami miejskimi, przechodzi się do porząd- 
ku dziennego. — Na uchwaleniu tego wniosku 
zakończono posiedzenie jawne. 


EKronika. 


Kraków, 8 października. 


Gabinet geologiczny nowo otworzony przy Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, a zostający pod kierunkiem 
prof. dra Władysława Szajnochy, oddany będzie 
dn. 9 bm. do użytku szerszej publiczności Gabinet 
ten w ciągu ostatnich dwóch lat systematycznie u- 
porządkowany i skutkiem przychylnego ze wszech 
miar poparcia ministerstwa oświaty przeistoczony i 
powiększony, zawiera wiele tak pod waględem tech- 
uicznym dla studyów Galicyi i innych części Pol- 
ski ważnych kollekcyj, jak też nie mało okazów 
paleontclogicznych. nader pouczających dla wszyst 
kich osób, zajmujących si} w którymkolwiek kie 
runku naukami przyrodniczemi. Gabinet otwartym 
będzie na razie w jeden dzień tygodnia. wolny od 
lekcyj uniwersyteckich, tj. w soboty od godz. 10 do 
2 w południe i dopiero później, w razie potrzeby i 
w razie powiększenia doiychczasowych nader szczu- 
płych i niewystarczających ubikacyj, mógłby i w 
inne dnie być dla ogółu otwartym. 

Na wczorajszem poufnem posiedzeniu Rady 
prezentę na posadę starszej nauczycielki w szkole 
wydziałowej żeńskiej, otrzymała p. Heiena Dobro- 
wolska, dotychczasowa zastępczyni starszej nauczy- 
cielki w tejżu szkole. 

Zakład dobroczynny pod wezwaniem św. Anny, 
fundowany przez Kamilę hr. Bystrzonowską dla nbo- 
gich rekonwalescentów i kalek gminy miasta Kra- 
kowa, istniejący od 1878 roku, nchwałą zapadłą 
na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, a po- 
wziętą za zgodą z fundatorką, zamieszkałą w Pary- 
żu, zamieniony zostanie na zakład ubogich dziew- 
cząt sierot, wyznania katolickiego, rodem z Krako- 
wa. — Na zamienienie takie zakładu wpłynęła o- 
koliczność, iż gmina posiadać będzie wielki zakład 
dla kalek i nieuleczalnych z fundacyi Helelów. — 
W utworzyć się mającym zakładzie dla dziewcząt 
oznaczenie wieku ich przyjmowania oraz czasu prze- 
bywania w zakładzie zależuem będzie od postan - 
wień gminy bez odwoływania się do fundatorki, 

Staw na Wielopolu, zwany „na Librowskiem*, 
nie bez słuszności uważany za źródło wszelkich cho- 
rób w tej dzielnicy miasta, jest już w części zasy- 
pany. Kornisya sanitarna, uwzględniając słuszne ży- 
czenia mieszkańców, poleciła zasypanie stawu i już 
od sierpnia zwożone tam są gruzy i ziemia. Pożą- 
danem jest, aby i osoby prywatne polecały wywo- 
żenie tam gruzów. (Realność nr. 66). Nad zasypy- 
waniem czuwa z ramienia magistratu urzędnik. 

Z teatru. Czwartki zaczynają nabierać sławy w 
krakowskim teatrze. Po raz już wtóry zawitał do 
nas w dzień ten, wczoraj, nader miły i dowcipny 
gość: Wiktoryn Sardou. Melpomena krakowska za 
każdym razem zadała sobie trnd, aby z należnym, 
a niezwykłym dotąd wykwintem przyjąć takiego go- 
ścia i wystąpić w sposób, zjednywający sobie uzna- 
nie całego czwartkowego towarzystwa. 

Przyjęciem wczorajszego wieczorn zajęli się prze- 
dewszystkiem pani Hofman, pp. Lubicz i Janowski. 
Iak p. Hofman umie przyjąć i uraczyć publiczność 
i autora, wiedzą wszyscy; a wszyscy również wie- 
dzą, iż w zakresie ról takich właśnie, jak Cypryan- 
na w „Rozwiedźmy się* p. Hofman jest królową 
polskiego personalu. 

Co do p. Lubicza, to czujemy się w prawie i o- 
bowiązu skonstatować, że nić sympatyi, łącząca go 
od pierwszych zaraz występów z publicznością na- 
szą, zmieniła się wczoraj w linę okrętową. I słu- 
sznie! bo i my nie lękamy się wypowiedzieć pane- 
giryku, mówiąc, że ostatni występ tego istotnie nie- 
pospolitego artysty w roli pana de Prunelles wlał 
w nas przekonanie, iż roli tej lepiej grać nie podo- 
bna. — Rolę nieszczęśliwego kochanka objął p. Ja- 
nowski i grał ją z tą siłą komiczną swego talentu, 
na jaką po ustąpieniu p. Szymanowskiego żaden ar- 
tysta sceny tutejszej nie zdobyłby się. — Teatr był 
przepełniony, a zatem sukces pod każdym względem. 

P. Jozef Adamowski, wiolonozelista, profesor w 
szkole tutejszego Towarzystwa muzycznego, wniósł 
podanie o uwolnienie go od tych obowiązków. 

„Sądny dzień* u izraelitów rozpoczyna się dziś 
wieczorem i trwa do jutra, również do zachodu 
słońca. 

Pogrzeb śp. Franciszka Bałutowskiego odbył 
się we Lwowie, przy nader licznym udziale pnbli- 
czności. Kondukt prowadził ks. kanonik Jurkowski, 
za karawanem zaś postępowała Rada miejska z pre- 
zydentem p. Dąbrewskim na czele, wiele osób zaj- 
mujących wybitne stanowiska. Orszak żałobny po- 


przedzała muzyka „Harmenii*. — Nad grobem 
przemówił p. Stanisław Niemczynowski, podnosząc 
patryotyczną działalność zmarłego. 

Przy tej sposobności psze Dzien. Polski zanoto- 
wać musimy na chłubę naszego duchowieństwa, że 
odstąpiło ono ocd zaprowadzonej nieda- 
wno praktyki, opuszczania otwartego 
grobu przed wygłoszeniem mów pogrzebowych. 
Wczoraj wysłuchali kapłani celebrujący całej mowy, 
pomimo, że była bardzo patryctyczną. Spodziewamy 
się, że i w przyszłości odstąpią od tej niedawno 
wprowadzonej inowacyj, która nietylko we Lwowie, 
ale w całym Świecie cywilizowanym mogłaby jak 
najgorsze sprawić wrażenie, 

t Ks. Karol Mikoszewski, były wikarynsz pa- 
rafii św Aleksandra w Warszawie, proboszcz w Że- 
lazay, członek centralnego komitetu Narodowego, 
wychożea polityczny i kilkuletni Sybirak, zmarł d. 


3 października w Peszcie, — Przed Śmiercią otrzy- 
mał od ministra oświaty pozwolenie na otwarcie 
szkoły polskiej w Budzie, — Stowarzyszenie pol- 


skie w Buda-Peszcie było obecne przy pogrzebie 
i kosztem swoim i na barkach swoich w asystencyi 
trzech księży katolickich złożyło ś. p. ks. Karola do 
grobu. 

W Rzeszowie wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej z grupy większych posiadłości 
rozpisany został na dzień 4 listopada bieżącego 
roku. 

W Przemyślu jw nocy z 2 na 3 bm. zegarmi- 
strzowi p. Unsinn skradziono 60 zegarków, wartości 
600 złr. Cztery zamki sztuczne otwarli złodzieje tak, 
iż śladu nie pozostawili — widocznem więc, że 
musiały być użyte podrobione klucze. 

Dla pogorzelców Ulanowa prezes stowarzysze- 
nia Aliance Israélite Universelle, p Goldschmidt, 
nadesłał na ręce namiestnika kwotę 50 franków. 

W Częstochowie stanie tedy niezadłngo pomnik 
cara Aleksandra II. Warszawskij Dniewnik do- 
nosi, że model pomnika, wykonany przez artystę 
rosyjskiego, p. Opiekuszyna, sprowadzony został do 
Warszawy i ustawiony w ogrodzie pałacu Belwe- 
derskiego. — W niedzielę model ten oglądany był 
przez Hurkę i kilku dygnitarzy. Nazajutrz csoby, 
które oglądały model wraz z p. Opiekuszynem, n- 
dały się pociągiem nadzwyczajnym do Częstochowy 
w celu wrboru m ejsca. Zdecydowano, że pomn k 
stanąć ma na wzgórzu, w miejscu, gdzie rozdziela 
się aleja, wiodąca do klasztoru. 

Przy wybraniu miejsca na pomnik Hurko zwie- 
dził klasztor i cerkiew prawosławną, a następnie 
w towarzystwie gubernatora piotrkowskiego, rzeczy- 
wistego radcy stanu, Zinoniewa. udał się na dwo- 
rzec drogi Żelaznej i o godzinie 8 wieczorem po- 
wróc ł do Warszawy. 

Gniezna podług z'stawienio biura statystycznego 
liczyło przy ostatnim spisie ludności w dniu 1 grn- 
dnia reku zeszłego 15.757 mieszkańców, z tych 
katoliców 9.818, ewangelików 4454, żydów 1482 
i różnych sekt 3. 

Zagrożone miasto. Miasteczko górskie Kładno 
w Czechach, zbudowane po nad kopalniami, za.zęło 
się zapadać. Zesłana komisya uznała, że 60 domów 
zagrożonych jest zapadnięciem — i w skutek tego, 
aż də dokładnego zbadania stanu rzeczy, poleciła 
wstrzymać roboty, 

Korona św. Wacława, chluba Czechów, prze- 
chowywaną jest w skarbcu katedralnym nad kaplicą 
św. Wacława. Mało kto widział ją z bliska, ponie- 
waż przystęp do niej jest bardzo utrudniony Koro- 
ua ta, sporządzona ze szczerego złota, podobną jest 
do węgierskiej korony św. Szczepana. Ułużona jest 
z czterech wielkich lilii nad złotym okręgiem, z 
którego wznoszą się ku górze cztery równe kabłąki, 
a złączywszy się w pośrodku, dźwigają wielki złoty 
krzyż, W przedniej części jedn-j z lilii znajduje się 
na wierzchu prześliczny szafir, ważący 70 karatów, 
a okolony rubinami. Cała korona liczy 47 rubinów, 
25 szmaragdów i 20 przecudnych wielkich pereł. 
Ostatni raz była korona św. Wacława w roku 1836 
na głowie cesarza Ferdynanda, stryja obecnego mo- 
nacchy. 

W Wiedniu obraduje od kilku dni zjazd wetery- 
narzy, na którym są ebeeni dwaj delegaci ministe- 
ryum rulnictwa. Na porządku obrad między innemi 
była rozprawa nad metodą szczepienia wścieklizny 
dra Pasteura, w której zabierał głos dr. Spilmann 
ze Lwowa. Ziazd nie powziął w tym przedmiocie 
atanowczej uchwały. 

Polacy we Francyi. Za inicyatywą i staraniem 
p. Kosteckiego, wychodźcy z roku 1868, a obeenie 
profesora kolegium w Commercy (Meusse), zawiąza- 
ło się w Naney Towarzystwo polskie imienia jene- 
rała Bosaka. 

Majątek Chantlliy, wartości do trzydziestu milio- 
nów franków. podarowany przez ks. d'Aumale aka- 
demii francuskiej, należał pierwotnie do rodziuy 
Montmorency'ch, lecz przeszedł w r. 1682-im, po 
ścięciu marszałka Henryka Montmorency, na wła- 
sność skarbu. W r. lóGl ym dostał się zamek 
Chantilly Wielkiemu Koudeuszowi, który zgromadził 
około siebie najznakomi:szych francuzów swojego 
czasu Przybywali tam : Molićre, Corneille, La Roche- 
foucault, Boileau, Racine. marszałek Luxembourg 
i późniejszy kardynał Polignac. Wnuk Wielkiego 
Kondeusza, ks. Ludwik Henryk, wybudował na 
miejscu starego nowy zamek, którego część zniszczała 
podczas pierwszej rewolucyi. W czasie rozruchów 
przy końcu ubiegłego stulecia przeniesiono znaczną 
część cennych zbiorów naukowych wraz z bogatą 
galeryą obrazów do Paryża. 

Czwarty tunel alpejski zaczęto kopać w górach 
rozgraniczających departamenta Drôme i Hautes- 
Alpes. Nowy ten podkop leży na linii kolei łączącej 
Francyę Środkową z granicą wł ską przez Gap 
i Briangon i mającej bardzo ważne znaczenie stra- 
tegiczne. 

Technicy polscy na wschodzie Kur. Warsz. 
donosi. Przybył do Warszawy inżynier Sośnicki 
z Konstantynopola i objaśnił nas, Że los techników 
polskich w tym mieście jest nie do pozazdroszcze- 
nia. Ci wszyscy, którzy są w służbie rządowej, od 
kiiku miesięcy nie pobierają płacy, ponieważ rząd 
budowę kolei wstrzymał. Prywatni przedsiębiorcy dla 
stagnacyi w interesach zrzekli się antrepryz i pood- 
dalali specyalistów a nawet robotników, których tam 
jest wielu z kraju naszego. 

Emigracya włościan. Jak u nas lud wiejski 
przez niegodziwych agentów namawianym jest do 
porzucania ziemi i udawanią się za merza, do A- 
meryki, jakoby dla poprawienia losu, tak znów w 
Królestwie Polskiem chytry a dążący do zrusyfiko- 
wania rząd rozgłasza wieści, iż na Sybirze wychodź- 
cy dobrowolnie otrzymywać będą ziemię. Jako braz 
doli tych łatwowiernych kmieci zamieszcza Tydzień 
piotrkowski następującą korespondencyę z Barnaułu 
na Syberyi. „Na wiosnę roku bieżącego do guber- 


Kraków 9 Października 1886. 
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nii Tomskiej wyjechała gromadka chłopów polskich 
z gubernii Radomskiej. P. Waganow, pomocnik na- 
czelnika górniczego, zainteresował się żywe nimi i 
przypuszczając, że biedaków ostatnia już chyba nę- 
dza aż do gubernii Tomskiej zapędziła, oddał im 
całą swoją pensyą miesięczną (400 rubli) w pro- 
duktach spożywczych, a dowiedziawszy Się, Że są 
rolnikami, rozdzielił między mich spory szmat ziemi. 
Kmiotków jednak naszych podobne postępowanie by- 
najmniej nie ujęło, dano im pustkę, a oni liczyli 
na to, że dostaną i chatkę i las i łąkę — słowen, 
że osiałłych Sybirakow wywłaszczą, a ich obdzielą 
gotowemi sadybumi. „Cóż t» — mówili — toć to 
gadali u naa, że byle na Sybir przyjechać, dadzą 
i chałupę i konia i woły i siano, a my będziema 
brać. ile tylko można wziąć*, Wobec tego rzeczy- 
wiście musieli się wynieść i zawędrowali na Bar 
nauł. — Ta zastali w zarządzie okręgu górniczego 
Polaków. p. Martiniego i Krupskiego, którzy znów 
dali im pracę w fabryce. Cóż, kiedy i to nie na 
wiele się zdało — bo nietylko, że byli do facho- 
wej pracy niezdolni, ale nie chcieli po prostu nie 
robić. Doszło do tego, że żebrzą w Barnaułe. — 
Smutne to bardzo, a nie pocieszająca także zła wo- 
la osób, które siejąc wśród ludu bezzasadne wieści, 
bałamuą go i narażają na ciężki zawód”. 


Mianowania. Dyrekoya poczt i telegrafów nadała 
posadę stajniczego pocztąwego w Żywcu żonie by- 
łego pocztmistrza, Olimpii Bośniaekiej; posadę poczt 
mistrza w Narołu wdowie po pocztmiatrzu, Auwie 
Hrynkiewiczowej ; tudzież posady ekspedyentów po- 
cztowych: w Rzegocinie ekspedytorce pocztowej Ju- 
lii Rutkowskiej, w Tymbarku ekspedytorce poczto 
wej Wandzie Leszczyckiejj w Koziowie ekspedytor- 
ce pocztowej Maryi Rewakowiezównej, w Jaómie- 
rzu ekspedytoree pocztowej, Wandzie Spolskiej, — 
w Wiśniowej byłej ekspedyentce pocztowej, Eugenii 
Beck — iw Wielkich Drogach nmaczelnikowi sta- 
cyi kolei, Aleksandrowi Krzanowskiemu. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 9 października: Po raz pierwszy : 
„Dwnżeniec* (Le deux noces de Botsjoly), kome- 
dya w 3 aktach Alfreda Duru. 

W niedzielę 10 października: „Dwie sieroty“ 
dramat w 5 aktach pp. D'Eunery i Cormen, w ty- 
tułowych rolach wystąpią panie: Kałużyńska i Suł- 
kowska. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


Na wystawę Zjednoczonego Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Benedyktowicza 
„Krejobraz*, Wolskiego „Po bitwie*, — Pociechy 
„Wiejska poczta”, akwarela, Błotnickiego „Ecce ho- 
mo“, medalion z terrakotty, Kozakiewicza „Szujski* 
popiersie z gipsu, Petridesa „Hiszpan*, popiersie z 
terrakotty. A 

— Nakładem firmy Doiu w Paryżu drukuje się 
nowa książka Ochorowieza: „De la suggestion men- 
tale" i zajmuje 500 str. druku. Znany fizyolog, pro- 
fesor Richet, napisał do niej przedmowę. Praca ta 
nie jest dziełem wyobraźni, lecz doświadczenia , za- 
wiera w sobie zbiór faktów obserwowanych bądź 
przez autora, bądź przez innych badaczy, jakiego 
gdzieindziej nikt nie znajdzie. Zdaniem Richet'a, 
spostrzeżenia ziomka naszego są ścisłe, jak właśnie 
być powinny w tak trudnym przedmiocie. Książka 
obejmuje trzy części: pierwsza opow ada własne au- 
tora doświadczenia, druga zawiera fakta przez nau- 
kę dostarczone, trzecia podaje wnioski i teorye. Naj- 
świeższe zeszyty czasopism: Revue philosophique i 
Revue de Uhypnotisme mieszczą w sobie artykuły 
p. Ochorowieza, któremi powszechną zwrócił na sie- 
bie uwagę. 


Dział ekonomiczny. 


Konferencya cłowa w sprawie cła od nafty 
odbyła dnia 6 b. m. drugie posiedzenie z współ- 
udziałem wezwanych rzeczoznawców. Ze strony 
węgierskiej byli: prof. Liebermann i dyrek- 
tor rafineryi w Riece Baraez, ze strony au- 
stryackiej: prof. Radziszewski, poseł Szcz e- 
panowski i prof. Lieben. Przewodniczący 
konferencyi, szet sekcyjny w ministerstwie skarbu, 
tajny radca br. Distler oznajmił, iż przedmio- 
tem konfereneyi jest ułożenie znamion, odróżnia- 
jących olej skalny surowy, prawdziwie naturalny, 
od oleju destylowanego zabarwionego, aby na 
podstawie tych znamion zaproponować takie środ- 
ki, jakie się uzna za stosownej dla zapobiegania 
obejściu ustawy dotychczasowej. Po takiem okre- 
ślenia przedmiotu narady oświadczył węgierski 
sekretarz stanu Matlekovies w imieniu swe- 
go rządu, że ten w przepuszezaniu przez 
granice zabarwionego destylatu Za 
cłem dotychczasowem, zaznaczonem 
dła oleju surowego, nie widzi żadne- 
go obejścia ustawy, żadnej defrauda- 
cyi cłowej, że zatem o jakiemś prze- 
mycaniu nawet mowy być nie może. 


Kraków, dnia S/10. 
bez bież ;e:go kuponu. 


W odpowiedzi na takie oświadczenie reprezen- 
tanci austryaccy odwoływali się na wyraźne 
brzmienie i jasną tendencyę taryfy ełowej, i 
oświadczyli za swej strony, iż trwają niewzrusze- 
nie przy swem zapatrywaniu, że takie podrabiane 
olsje powinny opłacać cło jako półfabrykaty. 

Następnie przystąpiono do wysłuchania rzeczo- 
znawców, którym postawiono pytanie: czy i ja- 
kie można oznaczyć niezawodne znamiona dla 
odróżniania niepodrobionego, naturalnego oleju 
skalnego od destylatu zabarwionego? W odpo- 
wiedzi na to pytanie wszyscy trzej rzeczoznawcy 
austryaccy oświadczyli zgodnie, że we wszystkich 
razach, w których znane jest pochodzenie oleju 
skalnego, da się oznaczyć średnia zawartość oleju 
czystego, oraz benzyny i smary, jako znamię 
stanu naturalnego, surowego, rozumie się, że tylko 
w przeważnej liczbie wypadków. Na to odpierali 
rzeczoznawcy węgierscy, na podstawie wyników 
destylacyi olejów, trafiających się bardzo rzadko 
i wyjątkowo, zeznanie, przez rzeczoznawców au- 
stryackich przytoczone, nie może być uważane za 
powszechne, któreby do wszystkich wypadków 
użyć się dawało. 

Austryaccy rzeczoznawcy znowu odrzekłi na to, 
że wprawdzie w wypadkach szczególaie wyjątko- 
wych może się przytrafić zawartość większa, niż 
się zwykle wydarza, jednak takie wypadki są 
wyjątkowe i mogą być uważane za istne cuda 
natury i dlatego nie osłabiają bynajmniej warto- 
ści znamienia przytoczonego. Takie wyjątkowe oleje 
surowe mają równocześnie stosunkowo tak wielką 
zawartość benzyny, że i z tej okoliczności, można 
z tem większą pewnością wysnnwać wniosek 
o własnościach oleju i być pewnym, że się ma 
przed sobą prawdziwą surowicę, zwłaszcza że 
przecież nikomu nie przyjdzie do głowy dodawać 
benzynę do nafty, przeznaczonej do oświetlenia. 
Takie oleje zresztą mają bardzo mały ciężar spe- 
cyficzny i dla tego według taryfy, powinny opła- 
cać po 10 złr. w złocie od cetnara metr. Nadto 
dodał prof. Lieben, iż tu nie rozchodzi się 
wcale o zupełnie dokładną, ściśle umiejętną i 
przekonywającą definicyą, lecz raczej o oznacze- 
nia znamienia, które w” zwykłych wypadkach 
wystarcza, a któreby pozwoliło chronić skarb 
państwa od szkody, oraz przemysł rodzimy, ma- 
jacy warunki żywotności, chroniło od upadku. 
Przez oznaczenie tedy znamion nie wyrządzi się 
nikomu żadnej krzywdy, gdyż surowice, odzna- 
czające się szczególną obfitością oleju świetlnego, 
i bez destylacyi dadzą się używać do oświetlania, 
a zatem według obowiązującej taryfy powinny 
opłacać cło wyższe. 

Mimo tych przekonywających wywodów uparli 
się rzeczoznawcy węgierscy przy swem zapatry- 
waniu twierdząc, że na postawie dotychczasowego 
materyału naukowego i praktycznych doświadczeń 
mogą z wszelką pewnością zaręczyć, iż ani teraz 
ani w przyszłości nie da się oznaczyć niezawo- 
dnego znamienia, |po którem możnaby odró- 
żniać zabarwiony destylat od prawdziwej su- 
rowicy. 

Na tem skończyła się narada z rzeczoznawca- 
mi. Po ich wysłuchaniu obowiązkiem konferencyi 
ministeryalnej było ocenić wartość zdań, wypo- 
wiedzianych przez obie strony i obu minister- 
stwom przedłożyć wnioski pozytywne. Miało się 
to stać dnia następnego po posiedzeniu ankiety, 
a więc wczoraj. 


Targ na zboże. Kraków du. 8 października. Do 
wóz słaby skutkiem świąt żydowakich. 
Ceny za 100 kilogr. 


Pszenica czerwona (78 kil.) 9— 
żółta (bez gwarancyi wagi) 860 
biała NE a... © >8RÓ5 

Żyto . 6:60 675 

Jęczmień 575 650 


Nadto dostawiono 39.825 kilogr. świeżego mięsa, 
oprócz różnego gutunku wędlin. 

Ceny zboża w Czerniowcach. Na d. 6 puździer- 
nika za 100 kilogramów notowano: Pszenica nowa 
750—800, Żyto nowe 5:40—5-50 Jęczmień bro- 
warny 6:50—7:00, Jęczmień na termin 5:00—5:50. 
Owies nowy 435—450, Konop. nasienie 6:60 do 
6 80, Kukurudza prima 5:00—5'10, Kukurudza Cin- 
quantiu 5:50—5:60, Kukurudza podl. 4:80— 000, 
Kopr 2400 do 27:00, Spirytus 10.000 litrów 
2375 do 24:00. 


Targowica drobnego bydła. Wiedeń dn 7 pa- 
Ździernika. Na dzisiejszy targ owiec dostawiono 5525 
sztuk. Tendencya nie uległa zmianie. Płacono za 
owce na wywóz po 14 do 20 złr. za parę. 

Na targowiey nierogacizny było 2505 sztuk świń 
żywych, 551 zabitych, 2659 cieląt, 860 zabitych 
owiec. Ceny za etalęta spadły znaoznie. 

Płacono za cielęta żywe po 30 do 40 ct., za 
wyborowe po 42 do 46ct., za zabite po 52 do 54 
et. za kilogr., za prosięta po 37 do 42, za zabite 
ciężkie po 36 do 42, za zabite owce po 25 do 36 
et. za kilogr. bez wliczeuia podatku konsumceyjnego. 


Warszawa, dnia 7/10. 
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Sprawa bułgarska. 


Dziś mamy znowu do zapisania nowe naduży- 
cia Kauibarsa, które jednak w skutek lojalnego 
zachowania się Bułgarów nie osiągnęły zamierzo- 
nego celu. Kaulbars zawezwał pisemnie, jak już 
czytelnikom wiadomo, majora Filowa komendanta 
Ruszczuku, do wypuszczenia aresztowanych ofi- 
cerów. Filow jednak dał odmowną odpowiedź. 
Nadto Kaulbars wzywa wszędzie ludneść, aby ze 
skargami na regencyę z powodu wysokich podat- 
ków do niego się udawała, a on złemu zaradzi. 
Ponieważ rząd bułgarski, z powodu tych nowych 
mięszań się rosyjskiego prowokatora w sprawy 
wewnętrzne kraju, wystosował okólnik do wszyst- 
kich mocarstw, w którym użala się na bezwzglę- 
dne i prowokacyjne postępowanie gen. Kaulbarsa, 
rokowania zaś zawiązane między agencyą rosyj- 
ską a rządem co do odroczenia wyborów na dni 8 
nie odniosły żadnego skutku, przeto nie może 
być mowy o polepszeniu sytuacyi w Bułgaryi. 

Wszystkie niezawisłe dzienniki berlińskie przy- 
pisują wystąpieniom Kaulbarsa wielką doniosłość 
i potępiają je jako czyny pospolitej prowokacji. 
Pochwalają natomiast roztropność i umiarkowa- | 
nie rządu bułgarskiego, jakie okazuje w trudnych 
okolicznościach, National Ztą. mniema, iż zacho- 
wanie się gen. Kaulbarsa nietylko stwarza tru- 
dności zamiarom rządu rosyjskiego w Bułgaryi, 
lecz co więcej kompromituje Rosyę wobee innych 
mocarstw. Germania powiada, iż „gen. Kaulbars 
nieocenionym jest człowiekiem dla wszystkich 
przyjaciół niepodległości Bułgaryi*. Podobnież 


mowy  Tiszy 


burskie koła rządowe. — Kaulbars namawiał bo- 
wiem jednego z bardzo wpływowych Macedoń- 
czyków, bawiącego w Sofii, aby ze swymi stron- 
nikami sprzątnął członków regencyi i rządu, za 
to przyrzekał pomoc Rosyi w powstaniu mace- 
dońskiem i w połączeniu wszystkich Bułgarów 
w jedno państwo. Do tej zmowy należeli także 
Cankowiści. Naczelnik macedoński po naradzeniu 
się ze swymi przyjaciółmi odinówił swego udzia- 
łu w zamierzonym zamachu, nadto ostrzegł rząd 
bułgarski przed niebezpieczeństwem. 

Sprawa ta skompromitowała nie tylko Kaulbar- 
sa, ale sam rząd rosyjski, który niedawno odwo- 
ływał się przecież na stan rzeczy, ułożony na 
kongresie i nieprzychylnie działał w celu obale- 


nia nnii między Bułgaryą a Rumelią. To szano- 


wanie uchwał kongresu miało ułatwić zabiegi 
Rosyi w celu odzyskanie wpływu w Konstanty- 
nopolu. Usiłowania te zaczynały się już ziszezać 
po części, a tu wykrycie namowy Kaulbarsa do 
powstania w Macedonii grozi zniweczeniem wszyst- 
kiego tego, co dotąd zrobiono. 

Drugie rozczarowanie spotkało Rosyę w tem, 
że usiłowania w celu zbuntowania załog w Szumli 
i Ruszczuku zupełnie się nie powiodły, a nadto 
wykazały jawnie, że Rosya nie wzdryga się przed 


żadnym środkiem rewolucyjnym, byle swego do- 


piąć. Misyę Kaulbarsa uważają więc za nieudałą 


i bezskuteczną. 


Nowosti streściwszy w artykule wstępnym 
i Churchilla kończą słowami: 
„Angielsko -austryackie przymierze, konfederacya 


państw bałkańskich. „gra* z bułgarskimi regen- 
tami, 


zjadliwe mowy parlamentarne, tureckie 


nnn NAA 


„Przypuszczenie. jakoby stosunek naszej mo- 
narchii do Niemiec był zachwiany jest całkowi- 
cia bezzasadne. (Oklaski). To przymierze jak da- 
wniej, tak i t raz opiera się na zasadach, przez 
ministra spraw zagranicznych w  delegacyach 
wspólnych kilkakrotnie wyjaśnionych, i nie ma 
żadnego powodu do obawy. by obecne, ścisłe 
i pełne zaufania wzajemne stasunki miały być 
zachwiane lub zakłócone”. (Oklaski). 

Wniosek Heilsberga, żeby nad tą odpowiedzią 
otworzyć rozprawę — odrzucono. Za wnioskiem 
głosował klub niemie*ko-austryacki, klub niemie- 
cki, antisemici i demokraci. 

Berlin, 8 października. Nordd. Alg. Zty zbija 
stanowczo twierdzenie dzienników niemieckich, 
iż zamiast okresu siedmioletniego wojskowego ma 
być zaprowadzoną jakaś inna podstawa prawna dla 
zapewnienia stalej siły wojskowej. 

Londyn, 8 października. Biuro Reutera zapo- 
wnia ze źródła kompetentnego. iż lord Churchill 
podróżuje wyłącznie dla swego zdrowia. 

Madryt. 8 października Pięciu ministrów po- 
dało się do dymisyi. 

Suakim, 8 października. Krajowcy będący w 
przyjaźni z Anglikami, zdobyli wczoraj zrana po 
zaciętym boju Tamai, dawne ufortyfikowane sta- 
nowisko Osmana Digmy. Sudańczycy stracili 20V 
ludzi, między temi synowca Osmana, oprócz tego 
wielu rannych i jeńców. Zdobywcy stracili tylko 
20 poległych i 20 rannych. 


Karsa telegraficzne. 


Giełda 
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cznem oświadczeniu Kaulbarsa, według którego 
wkrótce zamierza on powrócić do Petersburga. 
Biuro zwiazku patryotów bułgarskich, przyja- 
znych regencyi, wydało odezwę, w której o- 
strzega ludność w silnych wyrazach przed pro- 


cara. Na to odrzekli członkowie deputacyi, 1ż się 
nad tem muszą pierwej zastanowić. 

Dziś stanie Kaulbars w Sistowie, a jutro uda 
się prawdopodobnie w dalszą drogę do Ru- 
szezuku. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Romonowicz. 


wokacyami Kaulbarsa. Odezwa między innemi po- 
wiada: „Stara on się wywołać powstanie, aby 
umożebnić okupacyę rosyjską. Pokażcie niesu- 
miennemu generałowi, że ojczyzna jest wam droż- 
szą nad wszystko. On was okłamuje przemawia- 
jąc do was w imieniu cara. Strzeżcie się go jak 
zarazy“. Do żołnierzy zaś i oficerów odezwa w 
te słowa przemawia: „Bądźcie godnymi synami 
Bułgaryi, nieprzystępnemi dla rosyjskich rubli. 
Kaulbars będzie was chciał osidlić, okłamać i 
przekupić, nie dajcie się!* 

Cankow wezwał swych stronników, aby nie 
brali udziału w wyborach do zgromadzenia na- 
rodowego. 

Bułgarska Niezawisimośt nazywa Kaulbarsa 
buntownikiem , podburzającym ludność i armię, 
zalecając, aby go związanego za granicę wytrans 


Sofia, 8 października. Doniesienie dzienników 
petersburskich o rokoszu załogi w Szumli i o go- 
towości do takiegoż rokoszu załóg w Ruszczuku, 
Widdyniu, Plewnie i Sliwnie, — jest wierutnem 
kłamstwem. Wprawdzie zagraniczni agenci pra- 
cowali nad tem, aby armię przekupić, ale wszę- 
dzie zostali odtrąceni i odeszli z niczem. Trzej 
oficerowie z załogi w Szumli, którzy z początku 
ulegli namowom, prosili potem ministra wojny 
o przebaczenie. Rząd zdecydowany jest występo- 
wać energieznie przeciw wszelkim intrygom. 

Sofia, 8 października. Kaulbars przybył do Si- 
stowa. Jest to pierwsze miasto, mające większą 
załogę, w którem stanął Kaulbars w swej po- 
dróży. Przyjęcie było zimne. Na listowne zapro- 
szenie oficerów otrzymał Kaulbars odpowiedź 


Wydawca: Dr, Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tóż żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 

NADESŁANE. 


Rozpowszechnione lekarstwo. Wzrastający po- 
pyt za wódką francuską Molla, dowodzi jej sku- 
teczuość na gościec, reumatyzm i na wszelkie dole- 
gliwości z zaz ębienia. Flaszsa kosztuje 80 ct. 

Codziennie rozsyła za pobraniem poeztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawea nadworny, Wie- 
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlacii mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa- 


ustną przez posłańca. W niej oświadczyli stano- 
wczo, iż nie mogą zapuszczać się w żadne układy 
z osobami politycznemi bez formalnego upowa- 
żnienia rządu. Ź Sistowa udaje się Kaulbars do 
Ruszczuka. 


ratu MOLLA z jego marką ochrouną i podpisem 
Składy w Galicyt wymienione są na cstatniej stro- 
nicy tego numeru. 
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i NADESŁANE. 


portować, w razie gdyby nie zaprzestał dalszych 
knowań w celu urzeczywistnienia swych zamia- 
rów. — I ma słuszność Niesawisimość, bo ro- 
syjskie knowania i zamieszki, jak donoszą z So- 
fii do P Lloyda, przybierają rozmiary, które 
uniemożebniają regularna rządy. Agents provoca- 
teurs wywołują codziennie bijatyki uliczne, a spra- 
wcy ich chronią się następnie do konsulatu ro- 
syjskiego, gdzie znajduje się cała kolonia rozmai- 
tego rodzaju złoczyńców. 

Z Petersburga donoszą, że tamtejsze sfe- 
ry decydujące są bardzo zauiepokojone artykułem 
Nordd. Allg. Ztg, z kiórego wyczytano przestro 
gę przed okupacyą Bułgaryi. Osoby poinformo- 
wane twierdzą, że na wypadek, gdyby w Peters- 
burgu uznano konieczność okupacyj, wówczas Ro- 
sya starać się będzie nakłonić Tureyę do czyn- 
nego wmięszania się w sprawę bułgarską, a przy- 
najmniej do zajęcia Rumelii. Gdyby się to nie- 
udało, wówczas car zdecydowany jest na 


- («| Jana Hoffa oryginalne fabrykaty z estraktu 
Telegramy „Nowej Reformy: słodowego. utrzymujące zdrowie, leczące i od- 
żywiające — w formie słodowego piwa, czeko- 
lady, ekstraktu, cukierków — leczą, odżywiają, 
smakują i dobrze przysparzają krwi. Siła lecz- 
nicza, stwierdzona doświadczeniem czterdziesto- 
letniem, w groźnych osłabieniach , cierpieniach 
wątropy, żołądka, płuc i piersi, w wycielczeniu, 
braku apetytu i w bezsenności, w rozdraźnie- 
niach nerwowych, w chwilach ozdrowienia po 
ciężkich chorobach. Najlepsze środki łagodzące i 
konserwujące, 64 wysokich cesarskich , królew- 
skich i książęcych nominacyj i odznaczeń. Prze- 
szło milion wypadków ozdrowienia rozszerzonych 
po całym świecie. 27.000 miejsc zbytu. Należy 
uważać na oryginalną markę ochronną i strzedz 
się podrobień przez naśladowanie. 979 7 


(Z biura korespondencyjnego. ) 


Wiedeń, 8 października. (Posiedzenienie Izby 
poselskiej). Sąd krajowy wiedeński prosi o ze- 
zwolenie na sądwo-karne Ścigania posła Sch o e- 
nerera o obrazę honoru, popełnioną w „Un- 
verfdlschte deutsche Worte“. 

Fitrnkranz i tow. wnoszą zmianę ustawy 
zasadniczej o reprezentacyi państwa. 

Weitloff i tow. interpelują o wypadki nie- 
legalnego uwalniania od obowiązku wojskowego. 
wszystko. Zapewniają również, że wykrycie] Prezydent ministrów hr. Taaffe, odpowiada- 
zmowy między Kaulbarsem a naczelnikiem spi-|jąc na interpelacyę Heilsberga “w sprawie 
skowców macedońskich dotknęło niemile peters- | niemiecko 'austryackiego przymierza, oświadcza : 
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Nr.-281. 
Podziękowanie. 


Dyrekcya dóbr arcyksiążęcych w Zy- 
wcu składa niniejszem w szczególaości 
Straży ogniowej ochotniczej w Żywcu, 
jakoteż i Ęw ogóle każdemu na ratunek 
przybyłemu, szczere podziękowanie za 
doraźną i skuteczną pomoce przy gaszeniu 
pożaru w tutejsz*; arcyls. fabryce 1a 
wozów stucznych. 1557 1 

Jedynie tej tak spiesznej i gorliwej 
pomocy zawdz ęczyć należy, że się ogień 
dalej nie rozszerzył. 

Dyrekcya dóbr arcyksiążęcych. 

Żywiec, 6 października, 1886. ` 


"u Mastilo 


deserowe , niesolone, w paczkach 5-cio kilogra- 
mowych, z opakowaniem i franco po 5 złr., 
rozsyła Zarząd dóbr Nowe Sioło pod 

Stryjem. 1560 1 0 


Asystent farmacyi 


z chlubnemi świadectwami z praktyki 
i egzaminu 1561 1 3 
posznkuje umieszczenia. 
Zgłoszenia uprasza nadsyłsć do Agen-! 
cyi dla Rolników, Kraków, Rynek, 34.: 


_ Zmiana lokalu. | 


Zygmunt Raaba | 
stroiciel fortepianów, | 

ul. Floryańska. Nr. 1%, | piętro. 
Pianin. i fortepiany w większem wyborze ta- 
nio do sprzedania. 1562 1 3 


W. Stachowicz 


krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, l. 5, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnyeb. 
SME Ceny umiarkowane. TĘ 
1402 25 30 


Niniejszejszem mam zaszczyt zawia- 
domić uprzejmie Szanowną P. T. Puhl- 
czność, iż w dniu 2 października 
otworzyłem 


Masarnię 


i skład wędlin 


w Krakowie, na Kieparzu, 
ulica Warszawska. l. 4, (dom własny). 


Posiadając kilkunastoletnią praktykę w 
tym zawodzie, tuszę sobie nadzieję, iż 
wszechstronnym wymaganiom Szanowej 
P. T. Publiczności potrafię zadosyć uczy- 
nić, ręcząc za szybką i rzetelną usługę, 
jakoteż najniższe ceny. 1526 3 8 

Licząc na łaskawe poparcie Szanownej 
P. T. Publiczności w moich usiłowaniach, 

. pozostaję z uszanowaniem 


Antoni Chlipałlski. 


prawdziwe HOUBLON i MAIS 


w magazynie 
F. SZURIEWICZA 
Kraków. Rynek A-B. 
1544 2 0 


Zarząd dóbr Bierzanów 


poczta B erzanów , 
poleca swoje z doskonałości powszechnie 
znane 1476 4 6 
ziemniaki stołowe 
po 2 złr. 25 ctn. korzee = 100 kilo 
z cdstawą do domu. 
Zamówi:en 8 przyjmuje Skład nasion 
przy ul. Sławkowskiej, I. 10. 
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| Bala do sies 


jest najprzyjemniejszą i naj- 
dogodniejszą poduszką do po- 
droży, do miasta i na wieś. 

Balon do siesty jest z ciężkiego, je- 
dwabnego atłasu i zawiera wewnątrz dru- 
gi, najdelikatniejszem pierzem napełniony 
balon, na którym się spoczywa. 

Balon do siesty jest obecnie we Fran- 
cyi i w Anglii powszechnie używany, jest 
najpiękniejszym darem dla panów i pań, 
nabyć go można za 3 złr. 50 c., a 
także za zaliczką pocztową u 


M. Bayera i Spółki 
w Krakowie, Rynek. Sukiennice 
1397 10 12 $ 
aa 


Un Francais 
demande preceptorat, excellentes rété- 
rences. — Eerire à M. P. G. poste re- 

stante Cracovie. 1533 2 3 


KEROBA AE AiE EAA S ETES 
(GUERISON RADICALE 
ET RAPIDE 
de toutes les 


MALADIES Nerrenses, Epileptiqnes 
ET SECRETES 


par ma seule methode. 


Les Honoraires ne sont dus qu aprós re- 
tahlissement complet. 


Dr. Prof. A. MALASPINA 
Membre de plusieurs Societes scientifiques 
106, Faubourg Saint-Antoine. 

PARIS. 118 76 ? 
Traitement par Correspondance. 


EME ANS OT 


NOWA REFORMA. 


KSIEGARNIA POLSKA 
Y L. K. Bartoszewiczowej 


we Lwowie, plac Halicki, Nr. 14, 
wydała swym nakładem 


ADAM 4 MICKIEWICZA Poezye, wydanie kompletne w 4 tomach, na ładuym sa'y- 


nowanym papierze, ze wszystkich wydań najtańsze , bo tylko za 4 tomy złr. 

I-GO ct., w eleganckiej oprawie w płótno angielskie, z wyciska vi złr. %50 ct. 
ADAMA MICKIEWICZA — Pan Tadeusz. w elsganekiej oprawie 75 centów, 
ŚPIEWNIK POLSKI, nowe wydanie. — Zbiór prawie wszystkich śpiewów w 5 tomach, 

komplet złr. 3, w eleganckiej prawie złr. 5. 


Każdy ton zawierą inne pieśni 

i sprzedaje się też oddzielnie, tsimik b:oszurowany 60 ct, oprawny 1 złe. 
Tom [I zawiera: Piosnki patryotyczue I. 

religijne. 

różne i myśliwskie. 

miłosne. 

radę 8 „ patryotyczne I. 

Wł SYROKOMLI — Gawędy, zbiór kompletny pomniejszych gawęd złr, 1, w elegane- 

kiej oprawie w płótno angielskie 1 złr. 35 cent; 
i otrzymała już: 

H. SIENKIEWICZA — Potop, powieść historyczna, 5 tonów 11 złr. — Tom 6 na 
ukończeniu 
Ksiegarnia powyższa dostarcza na łaskawe żądanie wszystkie dzieła i pisma, 

ogłaszane przez inne księgarnie, po cenach katalogowych. 1429 4 6 
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EG" FABRYCZNY SKŁĄD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA FOSADZEK "GRĘ [E] 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKLAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych, 
Guzików, Jedwabiu, Nıcı, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 
igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PISMIENNE'i RYSUNKOWE, 
Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 68 300 
aMK Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. 7% 


SG Handel założony 1774 roku. %Ę 


'YIASMAZS qazuł0d | [ZpdZJEU “BIMNGO OP MOĄJ0Ą JĄEJ PENS 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pondzie, Szczotki itd. 


Wfolla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i ńrma A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najnporezywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurezaoh żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
1 hemoroidach w najrozmait- 
szych chorobach kohlecych, za- 
pawnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerna wzięcie. 


,weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
ałonków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako komipresy we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości. 

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


EF Tylke prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 


i znak chronny Molla. | 


QQLEJ TRANOWY M. KROHN & C 


> w Bergeu (w Norwegii) 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w elerpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro- 
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
wątłych dzieci. 2 35 62 


Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztaje I złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną t podpisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt, M 
Jamornicki, St Weintuch, w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kolak apt, — w GU- 
RAHUMOŃ 
WIE J. Beiser apt, S. Rucker apt, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek 
apt. Kosterkiewie* wdusa — w NOWYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — 
w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODGURZU w. Sekiesinger, — w PRZE- 
MYSLANACH E. Baranowski apt, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp, w SOKALU E. Wyso- 
czański apt. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt, — w TARNOPOLU F, Jamrógiewicz 
— apt, w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki — w WADOWICACH 
A. Herrfurth; — w ZBARAZU Isidor Sissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt. 


Wziętością 
powszechną 
brzytwy; 


zrobione z najlepszej, prawdziwej angielskiej stali srebrnej, bardzo 


pięknie wyżłobione, już spuszczone, gotowe do użycia. 
Cena 1 sztuki 2 złr. 


Pudełka na brzytwy 


sztuka po złr. —.25. 


EEE” Planowane paski do ostrzenia PB 


brzytew, sztuka po złr, 1.75. 
Masa do powlekania 
pasków, słoik po złr. —.40. 
Mydło do golenia Ia, sztuka złr. —.25. 
Pędzel do golenia E., n BE oi 
Dla przestrogi zaleca się wszystkim panom, którzy się go!ą, 
aby mieli właszą brzytwę, dia ochronienia się ile możności od cho- 
rób zaraźliwych. Tytko sprowadzenie wprost od fabrykanta daje 
rękojmię prawdziwości. 
Posyła się za pobraniem pocztowem. 
Cenniki wszelkich nożów, wideleów, nożyczek it. p. roz- 
syła się gratis i franco do wszystkich krajów. 


Otto Kirboerg , Messerwaarenfabrikant, 


in Griifrath bot Solingen, Rhelinpreussen. 875 13 18 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


A E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO-| zx 
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Największa wypożyczalnia uut muzycznych, | 


Księgarnia, skład nut muzycznych, oraz 
ekspedycya pism peryodycznych 


s. A. Krzyżanowskiego |Q] Stowarzyszenia Nanczycielek K) 


w Krakowie 
poleca swoją znacznie powiększoną i w najno- 
wsze utwory zaopatrzoną 
najwiekszą 


Wypożyczalnię Mt MNZYCZNYCH 


na fortepian i inne instrumenta i do śpiew pod 
bardzo korzystnemi warunkami. 
Warunki abonamentu nut rozsyła się na żą- 
danie gratis i franko. 
Najnowszy karalog nut muzycznych jest do 
nabycia po cenie 70 centów. 1286 9 15 


Z O OW a A 


100 2r- mey! 
do BOO Z zedaż iow na 


częściowe spłaty (l. G. A. XXXI, z 
roku 1883) 
pierwszorzędncgo domu 
bankowego. 

Oferty w niemieekita języku pod literami 
A. 1000 przyjmuje Rudolf Mosse 
w Wiedniu. 1405 5 6 
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Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


z Wiednia 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 l. piętro 


FE I I I 
swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Heilmanna Kona i Symów. 


„Faj RRRA RA RARS 


IHNATOWICZ i 


poloeca 
niezawodne i wyprobowane środki kosmetyczne 
É odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


płeć popryszezona, szorstka, nierówn» i zgru- 
biała, pod szczególnem działaniem MAGNULI- 
Y odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Ozerwoność nosa i policzków bezpowrotnie 4r 

ustępuje. -— Flakon 1 złr. 50 et. 


ORIENTALINA (pudr płynny) 


nadaje twarzy pi kna i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 ct. 


białe i piękne ręce 
otrzymuje się co kilkargzowem natarcia 


KREMEM ROŚLINNYM. 


Słoik 80 ct. 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et. 
= 


PROSZEK do czyszczenia paznogci, 


dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 ct. 
M — — 
WODA LILIOWA. 


A skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się 
SĘ, nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostndy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et. 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra staja 
się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka */, litra 25 et. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica Kopernika 
ŚR |. 3 Hotel Europejski i nlica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE <> 
gE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCAOH Rynek l. 2, w BIAŁEJ w skle- “i; 
© pie p. Wyspiańskiejj w TARNOWIE w apt. p. Reida (Kijas), 
$ WIE w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jamrozika i Zacharskiego, 


O ZA KAKA AEK KOKO KKA AAC KASKA 


sze i najstósowniejsze. 


(z czółenkami 


przy uł. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 
pod kierunkiem 
a A. DEMBOWSKIEJ 
A poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 


jnanczycielki 


G 


na płótnie i drzewie 
starej szkoły włoskiej 
z 70 kilku sztuk składająca się 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliż:zych wyjaśnień, wykazów mi- 
s'rzów i treści udzieli Administracya „N. 
Reformy“. 1223 19 0 


A 
(e) 


711 


970 14 


apsisa DS 


w RZESZO- % 


Oryginalne Improved 


maszyny do szycia Singera 
obrącz kowemi) 
nami specyalaemi dla szycia bielizvy, sukieo, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzan:a ubiorów wojskowowych. 

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obra- 
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro- 
we są najlerszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa. tor- 
biarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie- 
dnia konstrukcy:, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy- 
kończenie wszystkich części skłądowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki 
wnsnie piękny szew (t. z. perłowy i ozdvbny) 

Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu i 

GENERALNEJ AGENCYI 


The Singer Manufacturing Company, New-York, 
G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 


wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko naśladownietwem. 


Kraków 9 Października 1886. 


Bą najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym Świecie. Skutkiem swej nad:r praktycznej 
konstrukcyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro- 
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad- 
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow- 


są najdoskonalszemi maszý- 


łatwy ruch, niezró- 


114 38 43 f 


Srodki lekarskie i toaletowe 


wyrobu 


JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 


aptekarza „pod Korong“ w Krakowie. 


Regenerateur jest jedynym i niezrównanym 
środkiem przywracającym po kilkakrotnem uży- 
ciu siwym lub spłowiałym włosom barwę pierwo- 
tna. Użycie nader fpojedyncze i pewne. Jest 
wielką jego z»letą, że wzmacnia porost włosów, 
nadając im miękkość i połysk jedwabny; nadto 
nie brudzi ciała ani bielizny. Cena 3 złr. i 1 
złr. 50 ct. 1446 3 0 

Mydło toaletowe złożore z wyciągów ziołowych, 
nadaje cerze nadzwyczajną białość i delikatność, 
Myjąc niem włosy, miękną , nadaje im połysk, 
niszczy i zapobiega tworzeniu się łupieżu. 

Utrzymują na składzie aptekarze: we Lwowie 
Rucker, w Tarn polu Jamrógiewiez, w 
Tarnowie Reid, w Wadowicach Kurowski. 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie 
przy ulicy Karmelickiej, Nr. 70, 
poleca Szanownej l'ubliczności na porę jesienną 
Szczepy i krzewy owocowe po następujących 
cenach za sztukę: 


Jabłonie cztero i pięcio-letnie od 50 do 60 


R jeduoroczne od ló da 20 et. 
Wiśnie i czerechy od 60 do 70 et. 
Sliwki sz'achetna od 60 do 75 ct 

„ , węgierki . 30 et. 
Orzechy włoskie . 40 et. 

5 laskowe 10 et. 
Winorośl S HK ŻE i, 
Agrest i pożyć ki (za LOU sztuk) . 8 ztr. 


Róże (remontanty) wysokopieune, półpienne, pi- 
ramidalne, w korzeniu sz zepione 1 złr. 50 c.. 
90, BU, 70, 60 i 50 et. za sztukę. 

Dziczki (podkładki) jabłoni 100 sztuk 1 złr. 25 
ct., 1000 sztuk 12 złr, 


Cebulki hiacentów sztuka 15, 20, 25 et, 
„ tulipanów  , A 5i lu et. 
m krokusów 100 sztuk 3 złr. 


, Również rośliu doniczkowych wszel- 
kiego rodzaju nabyć można po nader umiarko- 
wanych cenach. 1519 4 8 


Aralizowany przez Prof. HOFFA 
PIERNIK HIGIENICZNY 


wyrobu L Czyńskiego w Jarosławiu 
jest nader łatwo strawnym i wzmacniającym po- 
karmem, tudzież środkiem do usunięcia dolegli- 
wości narządu trawienia, jak: obstrukcya, he- 
moroidy, niesmak, kongestya, zgaga, wzdęcie, 
dysprpsya, nieżyt Żołądka i kiszek, i innych 
Zaleca się silnie rekonwalescentom i osobom 
używającym mało ruchu, 

Setki świadectw potwierdzają „Piernika higie- 
nieznego* zbawezą działalność, 

Cons sztuki 20 centów. 


Centralne biuro rozsyłkowe: L. CZYŃSKI, fa- 
bryka pierników i sucharków w Jarosławiu. 


"| Składy własne: Kraków, Sukiennice 23; Lwów. 


ul. Halicka Nr. 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
Do nabycia we wszysikich handiach korzennych 
i aptekach. 96% 
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3 Hansa (sritscher”a 
szwajcarska maka pokarmowa dla dz 
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J 
słodka 


Cena puszki tylko 38 krajcarów. 


Przez lekarzy zapisywana i polecana 
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Wyrasbiana pod szczególnym dozorem lekarza. 
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Główny skład na Austro-Węgry u Józefa Bern- 
lochera, Wiedeń, Anuagasse, 15. Składy w Kra- 
kowie; u pp. Piotra Krokiewicza apteka „pod 
Lwem" na Klepirzu; Edwarda Radlera, apteka 
pod „złotą głową“; A. Siedleckiego, apteka pod 
„białym orłem“ ; Józefa Trauczyńskiego, apteka 
pod „złotą koroną"; K. Wiszniewskiego, apteka 


Bielsku u p. Alf. Biumen- 


d gwiazdą. W 
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tala, apteka pod „korong“. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


